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Chwila szczerości...
Często Biblia przedstaw ia ludzi ,„dwójkam i” lub „parami”. I tak  obok Abla  
pojawia się Kain, obok Jakuba  — Ezaw, obok Jom ego  — Achan, obok 
R ut — Orpa, obok Dawida  — Saul, itd. Przykładów  dostarcza zarów no S ta 
ry ja k  i N ow y Testam ent. 1 przy staranniejszym  w czytaniu się w  Pismo 
Św ięte po  jakimś czasie zaczynamy rozumieć, dlaczego tak  się dzieje. Jest 
w  tym  jedna  m yśl: Bóg daje równe szanse każdem u człowiekow i ale ludzie 
niejednakow o traktu ją  Boga i Jego laskę. O tym  świadczy A utor Biblii, 
Duch Św ięty , posługując się m .in. w yznaniem  św. Piotra: „Teraz pojm uję  
naprawdę, że Bóg nie ma w zględu na osobę, lecz w  każdym  narodzie m iły  
m u je st ten, kto się Go boi i spraw iedliw ie postępuje” (Dz. 10, 34—35).

K ażdy w  sw oim  indyw idualnym  życiu jest konfrontow any z Osobą Jezusa 
Chrystusa. Ci, k tórzy  Go raz w ybrali, m ają  stró j w ybór potw ierdzać ciągle 
na nowo. On je st tego godzien! On jest Panem i Zbawicielem ! On jest 
Bogiem! Jednakże W szechmogący nikogo nie zbaw ia i nie uśw ięca „na siłę”. 
On chce Sw ój pełny kształt, Sw ój pełny w ym iar  — odpowiadający Jego 
doskonalej m yśli i  w oli — zrealizować n; każdym  człowieku, lecz gdy lu 
dzie odrzucają Go i odmawiają Mu prawa do siebie, to ich życie po
zornie pozostając bez zmian, w  rzeczywistości zanuża się coraz bardziej 
w  bezbożności i krysta lizu je  się na stałe „na praw o” lub „na lewo”. 
W  tym  znajduje się odpowiedź, dlaczego ktoś został „wpisany w  Pismo 
Św ięte”, i je s t — Ablem , Enoćhem, Józefem , Rut, Dawidem. Jest Jere
m iaszem  lub Danielem. Jest M ateuszem  lub M arkiem , Łukaszem  lub Ja
nem , Ze jest Jezusem! Czy jesteśm y na te j liście?

A ktoś inny znów  dokonał wyboru przeciwnego, u tw ierdził się w  nim  na
stępnie, i znow u w ybrał to samo, i tak dalej ... Dlatego gdy Pismo Święte  
go przedstawia, jest on Kainem , Ismaelem, Ezawem, Achanem , Saulem, 
Hamanem. A zdarza się, że w  pew nej sytuacji Bóg może kom uś naw et w  
oczy wyrzucić: „Jesteś szatanem !” (por. M t 16,23; Jan 6,70— 71). Jest to bo
w iem  ten  sam  rodzaj i ta zależność! A może tu  się znajdujem y?

Zbawienie polega na tym , że będąc zrodzeni „z wody i z Ducha” (Jan 
3,3; Dz. 2,1 nast.) oddajem y się naszem u Panu i Zbawcy, Jezusowi. C hrystu
sowi, i w ybór ten ciągle na nowo potw ierdzam y: idziem y za Nim , walczy
m y  i cierpim y z Nim, radujem y się z Nim , pracujem y z Nim ; w szystko  w 
swoim  życiu  w iążem y z Nim?

Gdy Biblia m ów i o służbie Bogu i o służbie ludziom, to rów nież w tym  
przypadku przedstaw ia ludzi „po dwóch” lub „po dwoje". W ięc m am y np.: 
Izaaka i Rebekę, M ojżesza i  Aarona, Jozuego i Koleba, Deborę i Baraka, 
Dawida i Jonatana i im  A  w  N ow ym  Testam encie m am y: A ndrzeja  i S zy 
m ona Piotra, Jakuba i Jana, Filipa i Natanaela, Pawła i Barnabę, Pryscylę 
i A kw ilę  (w tym  przypadku  — kobieta przed mężczyzną, żona przed m ę
żem; Biblia byw a „dziwna”!).. Chodzi tu  zapewne o to, że Pan Jezus w y
syłał swoich do pracy „po dwóch” (M k 6,7; Ł k  10,1; por. Obj 11,3 nast.: 
Kazn. Sal. 4,9—12) oraz te dwuosobowe zespoły, „pracujące pary” — to ja k 
by stały obraz przed oczami wierzących, że m ają Pana, że m ają  Zbawcę, 
że m ają Oblubieńca, i  że W szechmogący Ojciec pragnie każdego ze swoich  
wierzących przygotować na Oblubienicę dla Swego Syna (por. Obj. 19,7 
nast.). C zy zna jdu jem y tu  siebie? Nie jesteśm y w ięc ani sami, ani sam ot
ni — lecz na leżym y do Tego, k tóry  nas um iłow ał i w ydał samego siebie 
za nas! Chodzi bow iem  przede w szystk im  o to, żeby w ierzący szedł za 
Bogiem drogą do pełni zbawienia. Na tym  polega Jego pełna łaska!

Biblia zna także złe pary; bo i słudzy Złego „małpując” Kościół działają 
zespołowo. Na tej liście m am y: Bileama i Balaka  (IV Mojż. 22), Micheasza 
i m atkę (Sędz. 17) Heliegó i synów, Absalom a i Achitofela (II Sam. 17), 
Achaba i Izebelę (I Król. 21), Annasza i Kaifasża, Fylogesa i Hermogenesa  
(II T ym  1,15), H ym eneusza i Filetosa (II T ym  2,17), Jannesa i Jambresa  
(II T ym . 3,8) i in. A  m oże zna jdu jem y się na te j liście? Lecz i  w  tym  
przypadku  jedno jest pew ne: Duch Ś w ię ty  chce żebyśm y nie naśladowali 
żadnego złego wzoru, i żebyśm y zm ierzali do jednego: „Przeto i m y  [...] 
złożyw szy z siebie w szelk i ciężar i grzech który nas usidla, biegnijm y  
w ytrw ale  w  wyścigu, k tó ry  jest przed nam i, patrząc na Jezusa, sprawcę 
i dokończyciela w iary” (Hebr 12,1—2).

Praktyczna trudność spotyka nas jednakże z tego powodu, iż najczęściej 
życie ludzk ie  nie dzieli się klasycznie ńa „czarne” i  „białe”, lecz, że jest 
dość „rozmazane”. Dlatego tak łatw o o pom yłkę i zw iedzenie. 1 dlatego 
m usim y pam iętać o ciągłym  trw aniu  w  społeczności z Jezusem  
Chrystusem ; m am y żyć z  N im  i żyw o w yznaw ać w  m odlitw ie: „Wyrwie 
m nie Pan ze w szystkiego  złego i zachowa [...) Jem u niech będzie chwała  
na w ieki w ieków. A m en ” (11 T ym  4,18). T ylko  wyznająca wiara odbiera 
zw ycięstw o z rąk Pana!

Z  k im  idziesz „w parze"?
M. Kw.

2



Odkupieni przez krew Jezusa Chrystusa

Krew Jezusa Chrystusa ma moc omyć 
i oczyścić grzechy każdego zgubionego grzesz
nika, Kto z nas jest w stanie zgłębić tę tajem
nicę? Z Pisma Świętego wiemy, że Duch Świę
ty może dać zrozumienie i wyprowadzić we 
wszelką prawdę.

W śpiewnikach naszych posiadamy wiele 
pieśni mówiących o błogosławionej mocy krwi 
przelanej na Krzyżu Golgoty. Kto przyjął Je
zusa Chrystusa jako swojego osobistego Zba
wiciela, ten może być pewnym, że jego grzechy 
zostały odpuszczone. Wybawienie i odpuszcze
nie grzechów następuje przez krew Jezusa 
Chrystusa.

W księgach Starego Testamentu czytamy, 
że za grzechy ludu wybranego składane były 
ofiary zwierząt pierworodnych.

Najwyższy kapłan zabijał zwierzę przezna
czone na ofiarę i krwią zwierzęcia kropił przed
mioty kultu. Przez rozlanie krwi niewinnego 
zwierzęcia, grzechy ludu zostały jakby odda
lone od Bożego oblicza. My, lud Boży Nowego 
Testamentu spoglądamy na Golgotę. Pod osło
ną przelanej tam krwi Baranka Bożego czuje
my się bezpieczni.

Prorok Micheasz tak pisze: „Gdzie jest ta 
ki Bóg jak Ty, przebaczający grzech i ofiaro
wujący miłosierdzie”? Obietnice Boże zapowie
dziane przez proroków starotestamentowych w 
pełniły wypełniły się na Golgocie. Od momen
tu, kiedy Jezus wypowiedział słowa: „Wyko
nało się”, ułaskawiony grzesznik może stać się 
Bożym przyjacielem. Jezus Chrystus — Syn 
Boży wziął grzechy świata i poniósł je na Krzyż 
Golgoty. Zagadnienie to trudne jest do uchwy
cenia rozumem. Dlatego wierzący przyjmuje 
to wiarą i wraz z autorem pieśni może zaśpie
wać: „Jak błogo zbawionym być Twą, Panie, 
krwią! Już w trwodze nie muszę żyć, rzuciłem
j ą ” '-

Przebaczenia grzechów potrzebuje każdy 
tezłowiek bogaty i biedny, młody i stary. Z Pi
sma Świętego wiemy, że każdy człowiek ob
ciążony jest dziedzictwem grzechu. Dziedzictwo 
grzechu nie jest tylko pojęciem teologicznym, 
lecz rzeczywistością. Już na początku Biblii na
pisane są słowa: „Myśli i postępowanie czło
wieka od początku tzn. od jego młodości są 
złe”. Najlepiej widoczne to na przykładzie ma
łego dziecka. Matka często słuchając płaczu 
i krzyku dziecka zastanawia się, czy jest chore 
czy głodne? Lecz dziecko często płacze z nie-

„W którym  m am y odkupienie przez 
krew  Jego, to jest odpuszczenie 
grzechów”.

(Koi. 1,14)

zadowolenia i złości. Kto je tego nauczył? Czy 
rodzice? Na pewno nie! Dziecko przyniosło to 
z sobą.

Jezus powiedział, że z serca pochodzą złe 
myśli, kłamstwo, nieuczciwość, złodziejstwo 
i wszystkie złe rzeczy. W Starym Testamencie 
przez usta proroka mówił Bóg: „I dam wam 
serca nowe, mięsiste, a serca kamienne odej
mę”. Kamień jest twardy. Starsi ludzie pamię
tają dawnych kamieniarzy pracujących przy 
budowie dróg i obrabiających kamienne kostki. 
Pod zręcznym uderzeniem odrywały się tw ar
de, zbędne kawałki kamienia. Podobnie tw ar
de, w znaczeniu duchowym jest ludzkie serce. 
Ono bardzo przeciwstawia się Bogu.

Jak wiele trudu potrzeba, ażeby człowiek 
zmienił swoje postępowanie. Bóg jest długo 
cierpliwy. On w miłosierdziu Swoim bliski jest 
sercu każdego grzesznika nawet i w jego do
świadczeniu. I Ty powinieneś odczuć, że Jezus 
stanął na Twojej drodze, ponieważ On cię mi
łuje. On chce, ażebyś Mu służył i naśladował 
Go.

Kamień jest zimny. Na pytanie: „Gdzie 
jest twój brat Abel? — Kain odpowiedział: „Ja 
nie jestem stróżem brata mego”. Kain dawno 
już umarł, ale odpowiedź jest nadal aktualna. 
Często widzimy, jak zimno i obojętnie prze
chodzi człowiek obok potrzeb bliźniego.

Kamień jest martwy. Z nadejściem wiosny 
wszystko budzi się do życia, rozwija się, zieleni 
i kwitnie. Lecz kamień pozostaje bez życia. Po
dobnie jest i w sercach wielu łudzi.

Pan Jezus ratuje z wielkiego niebezpie
czeństwa. Otacza miłosierdziem i łaską, a do
brocią Swoją chce nas doprowadzić do upamię- 
tania. Pomimo to, wiele serc pozostaje zimnych 
i obojętnych. A jak jest z Tobą, drogi czytel
niku? Jeżeli oświeci nas światłość pochodząca 
z góry, wtedy możemy potwierdzić to, co kie
dyś powiedział Apostoł Paweł: „Ja wiem, że 
we mnie nie mieszka nic dobrego”. Przykrym 
jest fakt, że człowiek w postępowaniu swoim 
nie znajduje nic dobrego. Przyczyną smutku 
i zła w życiu każdego człowieka jest grzech, 
który te elementy wnosi w serce człowieka.

Obok złych myśli dochodzą złe uczynki. 
Duch Święty pobudza sumienie do zastanowie
nia się. Przypomina, że zapłatą za grzech jest 
śmierć i wieczne potępienie. Łaska Boża spra
wiła, że grzeszny człowiek może otrzymać prze
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baczenie grzechów, Nasze grzechy Jezus za
niósł na Krzyż Golgoty. Za nasze winy i grze
chy On cierpiał i umierał na krzyżu. Kto po
jedna się z Bogiem, przyjmie Jezusa jako swo
jego Zbawiciela i uwierzy w moc przelanej 
krwi na Krzyżu Golgoty, ten może żyć w po
koju, a w przyszłości żyć będzie wiecznie w 
Bożej chwale. Uwierz więc Jezusowi i podpo
rządkuj się Jego świętej woli a Boże błogosła
wieństwo nigdy nie odejdzie od Ciebie!

Ubity i ukrzyżowany Jezus zmartwych
wstał i jest żywym Zbawicielem. Boża łaska 
usprawiedliwiająca pokutujących grzeszników 
stała się ratunkiem  i błogosławieństwem dla 
wielu. W każdym zakątku Ziemi, we wszyst
kich krajach, wśród każdego narodu istnieją 
ułaskawieni grzesznicy — dzieci Boże, posia
dające wewnętrzny pokój i radość i pewność 
zbawienia.

Drogi Czytelniku! Jezus Chrystus może 
uspokoić i Twoje serce. I Ty możesz stać się

Bożym dziecięciem, jeśli wyznasz przed Nim 
swoje grzechy i przyjmiesz Go do serca. Wtedy 
On zaspokoi Twoje pragnienia. Przed obliczem 
Jego jesteśmy wszyscy jak otwarta księga. On 
widzi każdy nasz grzech, nawet ten najbardziej 
zakryty przed ludźmi. Lecz nieczyste serce 
człowieka może być oczyszczone, obciążone su
mienie może stać się wolne i spokojne, jeśli 
przed Panem wyzna on swoje grzechy i po
prosi o ich przebaczenie. Krew Jezusa Chrys
tusa ma moc oczyścić każdy grzech i dlatego 
żaden grzesznik nie ugrzązł za głęboko, jeśli 
opamiętał się i przyjął Jezusa wiarą do swego 
serca. Przyjm ij Go wiarą, módl się do Niego 
i zapamiętaj obietnicę Jego świętą, że tak Bóg 
świat umiłował, że Syna Swego jednorodzone- 
go dał, żeby każdy, kto Weń wierzy nie zginął, 
ale miał żywot wieczny.

Kazimierz Muranty

Sprawa, którą nakazał P an

Izraelici o trzym ują łaskę od Pana po bałw ochw al
stwie, 'którego dopuścili się, gdy Mojżesz rozm aw iał 
z Bogiem, a teraz dow iadują się, że P an  pragnie za
mieszkać wśród nich w  św iątyni, k tó rą  m ają  Jem u 
w ystawić (II Mojż. 25, 8). Lud izraelski nie był w 
stanie żyć bez swojego Boga. K iedy Go jednak  opu
szczali było im  źle i bardzo odczuwali b rak  Bożej 
obecności. P an  jednak pragnął być z nim i i to aż na 
wieki. W ielka jest spraw a, k tó rą  nakazał P an  Moj
żeszowi! Mieli zbudować „coś” dla Wszechmogącego, 
i to, co m ieli zbudować, miało być godne P ana p a 
nów! P r o j e k t o d a w c ą  te j Św iątyni był sam 
P a n .  M iał zostać w ybudow any w spaniały  P rzyby łsk  
jako m ieszkanie dla Pana w edług wzoru, k tó ry  ukaza
no Mojżeszowi. Boży P rzybytek  m iał być zbudowany 
na pustyni, i do jego w ykonania nie można było więc 
używać ludzi „ze św iata” ; P rzybytek  m iał być w y
konany przez lud Pana, przez w ierzących w Pana. 
Możliwości ich były ograniczone; nie było za dużo m a
teria łu  i narzędzi, jednak wszystko co było potrzeb
ne do budowy z w ielką radością zostało ofiarow ane 
przez lud na Dom Boży. Spraw a, k tó rą  nakazał Pan 
zaczęła przybierać kształty. P rzystąpiono do zbiórki 
ofiar — daru  ofiarnego dla Pana. N ajkosztowniejsze 
rzeczy jak, złoto, srebro, drogie kam ienie, najlepsze 
drewno, skóry i oliwa — składano na ofiary dla P a 
na. Przecież znajdow ali się na Pustyni, jakże jednak 
byli bogaci i najlepsze rzeczy, z tego bogactwa, od
dali Panu, k tóry  w yprow adził ich z szponów „egip
skiej śm ierci”. Pobudzeni przez Ducha Bożego (por. 
II Mojż. rozidz. 1), przynosili to, co najlepsze. Kobiety

przynosiły naszyjniki; każdy składał dar ofiarny ze 
złota P anu  (II Mojż. 35, 22).

W dziele budowy Domu Bożego ukazane są t a k 
ż e  k o b i e t y .  Tam, gdzie mężczyzna nie po trafi w y
konać polecenia Pana, tam  potrzebna jest spraw na 
i delik tana kobieca dłoń. One przędły zasłony na 
przykrycie N am iotu Zgrom adzenia sporządzone z ko
ziej sierści. P an  też powołał im iennie Besalela, k tó 
ry  został napiełniony Duchem Bożym, m ądrością, ro 
zumem, poznaniem  i w szechstronną zręcznością. Dla 
swego dzieła P an  po trafi przygotować odpowiednich 
ludzi, którzy w Jego Duchu mogą wykonać pracę do
k ładnie w edług podanego wzoru. W procesie budo
w lanym  pojaw iają się też inni zręczni mężowie, k tó
rzy z poryw u serca w ykonują P racę Bożą. Jest to 
najzaszczytniejsza a zarazem  najodipowiedzialniejsza 
praca, jaką człowiek może wykonać na te j ziemi: P ra 
ca dla samego K róla królów! Oni też pragnęli aby 
P an  był wśród nich, iż przynosili w ięcej niż trzeba 
było, tak, że m usiano nakazać, aby nie przynosili w ię
cej. Jak ie  m ają  ochotne serca! Zauważmy, że przy
noszą wszystko ze swego dorobku (II Mojż. 36, 6). 
P rzynieśli na w ykonanie N am iotu Zgrom adzenia, na 
wszelką służbę w  nim  oraz na św ięte szaty.

W spaniałe dzieło ludu Bożego zostało ukończone i 
w tedy otrzym ali błogosławieństwo Mojżesza, k tóry  
obejrzał całość i stw ierdził, że wykonano wszystko zgo
dnie z tym, jak  nakazał Pan (II Mojż. 39, 43). Oto 
P an  jest na w łaściw ym  m iejscu, wśród Swego Ludu. 
Obłok zakryw a Nam iot i Chw ała P ana napełnia P rzy
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bytek. Upodobało się bowiem  P anu  zamieszkać wśród' 
tych, których sobie w ybrał, żeby byli Jego Ludem! 
P an  to spraw ił, że w dzień obłok unosił się nad P rzy
bytkiem , a w nocy płonął ogień. W dzień i w  nocy 
mogli Izraelici patrzeć i podziwiać wielkość Bożą. 
P a n  z a w s z e  j e s t  n a  s w y m  m i e j s c u ,  aby 
strzec i prowadzić swój lud! P rzybytek, k tóry  został 
zbudowany dla P ana na Pustyn i Synajskiej, był tak  
piękny, że bardzo ogólnie brzm ią słowa określające 
go. Ta w spaniała Św iątynia prezentow ała się bardzo 
okazale na Pustyni, to był N ajpiękniejszy Namiot.

Można wiele w spaniałych nauk  duchowych odna
leźć w obrazie budowy P rzybytku  dla P ana i ofiar
ności Jego ludu. W dzisiejszych czasach n ieste ty  by
wa tak, że m iejsce zgrom adzeń — Dom Modlitwy, 
jest budow lą najbardzie j zaniedbaną przez w ierzą
cych. W iele ludzi nie p rzykłada serca do m iejsca 
zgromadzeń, w olą się w ytłum aczyć, że „P an  nie m ie
szka w budow lach ręk ą  uczynionych”, i nie w iele o- 
f ia ru ją  na budow ę Domów M odlitwy dla Pańskiego, 
przecież, Ludu. [Autentyczny fakt, że zgrom adzenie 
chrześcijańskie odbywało się w nędznie urządzonej k u 
chni, a obok sta ł p iękny dom w ybudow any nie na 
miejsce m odlitwy, lecz dla własnego w ygodnictwa; 
niech to m obilizuje serca nasze do dbałości o Bożą 
spraw ę; por. Agg. 1 rozdz.]. Dom M odlitwy zawsze 
pow inien w yróżniać się z w szystkich chrześcijańskich 
domostw, gdyż jest szczególnie przeznaczony na spo
łeczne zgrom adzenia i przeżyw anie obecności sam e
go Pana. Jest jeszcze wiele zborów, k tó re  nie posia
dają Domów M odlitwy, a są i zaniedbane; zacznij
my więc budowę tego dzieła, a P an  na pewno nam  
będzie błogosławił.

Zwróćmy jeszcze uwagę, że to co było przynoszo
ne przeznaczono także na służbę w  Namiocie Zgro
madzenia. Kościół Chrystusow y musi w ykonyw ać swą 
służbę a także pracę chary ta tyw ną i dlatego w inniś
my oddawać P anu  dary  i nie okradać Jego spichle
rza (por. Mai. 3, 8— 11).

Kosztowności były także użyte na św ięte szaty, w 
które m iał ubierać się kap łan  pełniący służbę Bożą. 
Dzisiaj ludzie są przeciw ni u trzym aniu  sług ew an
gelii, co jest sprzeczne ze Słowem Bożym (Mt. 10, 10; 
I Tym. 5, 18; I  Kor. 9, 13—14) i na nich trzeba ofia
rowywać aby cała służba dla P ana mogła być nale
życie w ykonyw ana. P ańska pracą kuleje częstokroć 
dlatego, że ludzie nie widzą potrzeb zboru, lecz dba
ją  tylko troskliw ie o swe dobra m aterialne. Zauw aż
my, że ci, k tórzy wyszli z Egiptu d a ją  hojnie. B rak 
ofiarności jest więc dowodem nie opuszczenia Egip
tu  (świata), lub też przyw iązyw ania nadm iernej wagi 
do egipskich dóbr. „Miłość pieniędzy, to  korzeń w szel
kiego zła” (I Tym. 6, 10). A sam P an  Jezus pow ie
dział, że „bardziej błogosławioną rzeczą jest dawać 
aniżeli b rać” (Oz. Ap. 20, 35). Spraw a ofiarności 
zatem jest spraw ą, k tórą nakazał Pan. Zwróćmy jednak 
uwagę na fak t, że to sam P a n  d a r o w a ł  im n o 
w ą  ł a s k ę ,  by złożyli Mu ofiary. S k ładają  Panu 
dar ofiarny po akcie straszliwego bałw ochw alstw a, po 
uprzednim  zrobieniu Złotego Cielca! Jest w  tym  ta 
ka m yśl: to co najlepsze należy się na pierwszym  
m iejscu Panu, który jest praw dziw ym  Bogiem, w iecz
nym, w ielkim  i zbawiającym .

W obrazie budow ania P rzybytku  dla P ana można 
także zobaczyć b u d o w ę  ż y c i a  człowieka w ierzą
cego. W szystko m a był w edług wzoru, k tóry  P an  po
dał; cała budow a naszego duchowego życia m a wzno
sić się na fundam encie niezm iennej nauki C hrystu 
sowej. M amy budować siebie sam ych w  oparciu o 
„najśw iętszą w iarę” (Juda 20). To, co m am y użyć do 
budowy naszej św iątyni, m a być najkosztowniejsze. 
Życie nasze ma podobać się Bogu. Dom duchowy m u
si być zbudow any z dobrego m ateriału . Zauważyliśmy, 
że przeznaczono na budowę P rzybytku  najkosztow 
niejsze rzeczy. Nasza św iątynia — nasze ciała są 
członkam i C hrystusowym i, a także św iątynią Ducha 
Świętego (por. I Kor. 6; 15, 19). Do budow ania n a 
szego życia z Bogiem pow inniśm y oddać najkosztow 
niejsze rzeczy, które posiadam y. Jak ie  są te, które od
dajemy, zastanów m y się sami!

Drogo zosta liśm y  kupieni i dlatego życie nasze ma 
być podobne do drogich rzeczy. Życie chrześcijani
na — to nie byle co! Nasze życie powinno być. zbudo
w ane na Chrystusie. Zacznijm y i budujm y na Nim, 
używ ając do tego złota, srebra, drogich kam ieni. 
Niech życie z Panem , k tó ry  jest dobry, kosztuje nas! 
P an  Jezus zapłacił za nasze zbaw ienie swą męczeńską 
śmiercią. My z w ielkiej wdzięczności oddaw ajm y dla 
Jego służby to, co najkosztow niejsze: nasze życie, ta 
lenty, gorliwość, pieniądze — siebie samych. On m o
że wziąć tylko takich, k tórzy przychodzą do Niego 
dobrowolnie. Niech drzewo, siano i słoma raz na zaw 
sze znikną z naszego duchowego placu budowy. Bu
dując na P anu  Jezusie — doskonałym  fundam encie 
— używ ajm y doskonałych rzeczy; gdyż tylko one m ają 
dla Niego wartość.

Ludwik Skworez

Wydawnictwa
1. John Stott — POSELSTWO LISTU DO 

GALACJAN, cena 30 zł

2. W. de Boor — PIERWSZY LIST DO KO
RYNTIAN, cena 80 zł

3. W. de Boor — DZIEJE APOSTOLSKIE, ce
na 100 zł

4. F. Berger — ROZMYŚLANIA BIBLIJNE, 
cena 60 zł

Zamówienia na literaturę należy kierować pod
adresem: Zjednoczony Kościół Ewangeliczny,
ul. Zagórna 10, 00-441 Warszawa.
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N a s z e  p t a k i

Z wielką tęsknotą oczekujemy w końcu 
zimy przylotu ptaków — zwiastunów wiosny. 
Ogarnięci jakimś szczególnym uczuciem rado
ści — towarzyszącym zapewne . od wieków 
mieszkańcom naszego kontynentu — witamy 
pierwsze „fortpoczty” szpaków, skowronków, 
jaskółek. Jeszcze pola zawiane często śnigiem, 
jeszcze nieraz ziąb przeniklyiwy, a już poja
wiają się gromady ptaków powracających z da
lekich krain, do których późną jesienią odle
ciały stadami.

Kto odmierzył im czas odlotu? W jaki spo
sób wytyczoną mają trasę lotu i cel podróży? 
Dlaczego ciemność nocy, zmienność pozycji 
słońca, czy gwiazd —; nie zmyli ich drogi? Py
tania te — staw iał. sobie człowiek wszech cza
sów i epok.

Dzisiejszy mieszkaniec Ziemi ■—- znawca 
żeglugi morskiej, czy powietrznej wie, że bez 
odpowiednich przyrządów nawigacyjnych — 
nawet najtęższy mózg ISTOTY ROZUMNEJ 
— nie sprosta zadaniu.

Jest późna jesień... Z rozległych mokradeł, 
po dziwnej i tajemniczej „naradzie” zrywa się 
stado bocianów — pozostawiając pobitego ce
lowo chorego samotnika, aby nie był im cię
żarem w podniebnym locie. Unoszą się ciężko 
w górę, a potem w wiadomym im kierunku — 
bezbłędnie docierają do niewiarygodnie od
ległego celu.

Wszechmocny Bóg — Stwórca wszystkich 
istot żyjących dał im zmysł. Obdarzył in
stynktem. Wyposażył — rzecz by można — 
w odpowiednie „instrumenty sterująco-nawiga- 
cyjne’, ustanowił im też „CZASY I PRAWA”, 
których ściśle wszystkie ptaki przestrzegają. 
W odpowiednim czasie odlatują, w odpowied
nim powracają do swoich gniazd dla zacho
wania gatunku według „DANEGO IM PRA- 
WA”.

„Nawet bocian w przestworzach zna swój 
czas” — czytamy w proroctwie Jeremiasza, w 
rozdz. 8, wierszu 7-mym. „Synogarlica, jaskół- 
ła i żuraw przestrzegają pory swojego przylo
tu” — mówi Wszechmogący Bóg. „LECZ LUD 
MÓJ NIE CHCE ZNAC MOJEGO PRAWA” 
(prawa Pana) — żali się TEN, który stworzył 
ptaki — zadziwiająco posłuszne JEGO PO- 
STANOWIENIOM I PRAWOM. Żali się, Ten, 
który stworzył także człowieka — istotę ro
zumną, obdarzoną wieloma przymiotami bo- 
skiej natury, KORONĘ SWOJEGO STWORZE- 
NIA, który nie tylko nie może — ze względu 
na takie, czy inne trudności, ALE WRĘCZ NIE 
CHCE ZNAC BOŻEGO PRAWA, które 'jest dla 
człowieka tak, jak dla owych ptaków — ZBA- 
WIENNE.

Boże mój!,.. Jakie to przykre, bolesne, 
smutne...

Drogi Czytelniku! Kiedy na wiosnę, lub 
w jesieni — skierujesz swój wzrok na niebo

i ujrzysz przylatujące, czy odlatujące ptaki — 
posłuszne ustanowionym przez Boga prawom 
natury — zastanów się na chwilę i pomyśl... 
Czy Bóg Stwórca nie wyrzekł gorzkiej praw
dy wobec całej ludzkości i przed tobą? Czy 
JEGO SŁOWA nie są pełne uzasadnionego żalu - 
wobec tych, których mimo wszystko miłuje 
i pragnie ich uratować i zbawić ?

A może i Ty tak,; jak JEGO NARÓD WY- 
BRANY — do którego to Słowo było przede 
wszystkim skierowane — nie tylko NIE MO- 
ŻESZ, ALE ŚWIADOMIE NIE CHCESZ znać 
PRAW SWOJEGO BOGA, które są dla ciebie 
zbawienne? A może w swojej pysze i zarozu
miałości — niejednokrotnie to Boże Prawo — • 
świadomie i bez bo jaźni—  złamałeś? Czy Boże 
Serce nie boleje nad Tobą, że Ty — Korona 
Jego Stworzenia, ISTOTA ROZUMNA, wypo- 
sażona prawie we wszystkie przymioty natury 
swego Stworzyciela — nie chcesz być posłuszna 
Jego Słowu, które Cię do ZBAWIENIA pro
wadzi? Dlaczego nie chcesz?

To pytanie postawiłby nam każdy odlatu- 
jący, cży przylatujący PTAK — nieme gtwo- 
rzenie. Nieprzestrzeganie przez ptactwo usta
nowionego czasu odlotu — przyprawiłoby ich 
o niechybną śmierć.

Bóg nie będzie winien Twojej WIECZNEJ 
ŚMIERCI, jeśli zlekceważysz ustanowiony przez 
Niego CZAS TWEGO ZBAWIENIA W JEZU 
SIE CHRYSTUSIE.

Drogi Czytelniku! Kiedy znikną na hory
zoncie przelatujące ptaki — zwróć swój wzrok 
jeszcze raz — wyżej — tam do góry. Usłuchaj 
głosu swojego Stwórcy, który Ci każe odlecieć 
z KRAINY ZIMNA, GŁODU I ŚMIERCI tego 
świata, do KRAINY WIECZNEGO ŻYCIA 
W CHRYSTUSIE JEZUSIE w szczęściu i rado
ści. Kierunek, drogę i cel wskaże Ci wiecznie 
żywe Słowo — zawarte w EWANGELII CHRY- 
STUSOWEJ.

Przelot PTAKÓW niechaj Ci nie da nigdy 
o tym zapomnieć.

L.S.D.

Kochany Ojcze w Jezusie Chrystusie, naszym 
Bracie i Panu! Nie odrzuć nikogo z nas! Nic 
pozwól nikomu z nas utonąć, zupełnie zginąć. 
A przede wszystkim: nie pozwól nikomu z nas, 
aby o Tobie zapomniał, o Tobie przestał myśleć! 
Prosimy Cię, oświeć, pociesz, wzmocnij także 
naszych drogich i przyjaciół z bliska i z daleka. 
(Karol Barth)
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Bóg ż y j e !

T +

« « i i i

Świadectwo kosmonauty J. B. 'Irwina wygło
szone 22 Hyca 1978 roku w Moskiewskim Zbo
rze Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów.

Jestem bardzo zadowolony, że mogę w ten 
wieczór być razem z wami. Uważam, że do
stąpiłem szczególnego zaszczytu, iż mogę prze
mawiać w tym znanym na całym świecie Zbo
rze. Miłuję was wszystkich, ale Pan miłuje 
was bardziej: On umarł za was -na Golgocie.

Będę dzisiaj przemawiać jako człowiek, 
który miał możliwość udać się w daleką po
dróż. Przeczytam fragment Słowa Bożego: 
„I uczynił Bóg dwa wielkie światła: większe 
światło, aby rządziło dniem, i mniejsze światło, 
aby rządziło nocą, oraz gwiazdy”. (1 Moj. 1,16).

Kiedy byłem małym chłopcem, bardzo się 
interesowałem Księżycem. Miałem jakąś dziw
ną nadzieję, że na pewno tam kiedyś polecę. 
Żałowałem potem, że tym pragnieniem podzie
liłem się z rodziną i kolegami, ponieważ z tego 
powodu ze mnie żartowano. Przestałem więc 
o tym wspominać, ale w tajemnicy przed wszy
stkimi wierzyłem i tęskniłem za tą podróżą.

Urodziłem się w rodzinie, w której ojciec 
i matka znali Boga. Od swojej matki dowie
działem się o Jezusie Chrystusie, za co jestem 
jej bardzo wdzięczny. Niezapomniany dzień w 
moim życiu zdarzył się wówczas, kiedy po raz 
pierwszy odwiedziłem ewangeliczno-bapty- 
styczny Zbór. Sam Bóg mówił do mnie: „Teraz 
kolej na ciebie. Chcę wejść do twojego życia 
i napełnić je sobą”. Wtedy zwróciłem się do 
Zbawiciela i On na wieki wszedł do mojego 
serca. Nie wiedziałem, dokąd Pan mnie popro
wadzi, ale chciałem tylko, żeby moja droga 
prowadziła wzwyż. Jednakże w moim życiu 
były także zahamowania. Bardzo lubiłem sa
moloty i dlatego wstąpiłem do Powietrznej 
Floty USA. Z czasem przeżyłem trudne do
świadczenie: latałem na różnych samolotach 
coraz wyżej i szybciej niż ktokolwiek, ale w 
tym samym czasie zaniedbałem życie duchowe. 
Wkrótce przyszło niepowodzenie. Gdy leciałem 
z kolegą, zdarzyła się awaria. Samolot spadł, 
ale jakimś cudem nie rozbił się. Miałem zła- 
maną szczękę i obydwie nogi. Prawą nogę 
chcieli mi amputować. Kiedy przyszedłem do

Panie, Ty któryś stworzy! niebo i ziemię, i morze, i wszystko, co w nich je s t ...
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siebie, to nie mogłem zrozumieć, jak to się 
mogło mi przydarzyć, wszak byłem dobrym 
pilotem. Wtedy wspomniałem o Bogu i zaczą
łem się modlić: „Panie, dlaczego podniosłeś 
mnie tak wysoko i tak nisko zrzuciłeś. Może 
Ty — pytałem w modlitwie — pragniesz cze
goś mnie nauczyć?” Bardzo chciałem to zrozu
mieć. Modliłem się także o swoje zdrowie. 
I Bóg odpowiedział na moje modlitwy. Wyzdro
wiałem i po czterech miesiącach wyszedłem ze 
szpitala.

Bardzo chciałem latać, ale trudno było 
otrzymać pozytywną decyzję w tej sprawie od 
dowództwa Powietrznej Floty. W końcu mi po
zwolono. I znowu zacząłem latać.

Zaczęła się nowa era. Wasz rodak, Jurij 
Gagarin, otworzył drogę w kosmos. Wkrótce 
i u nas pojawiła się możliwość lotu. Napisałem 
raport, w którym prosiłem o zaliczenie mnie 
do grona kosmonautów. Musiałem długo cze
kać. Zostałem jednak przyjęty jako pierwszy 
z mojego rocznika. Musiałem uczyć się wielu 
nowych przedmiotów, musiałem dużo trenować. 
Przygotowywałem swoje ciało, swój umysł 
i swoją duszę. Codziennie modliłem się, żeby 
Pan pomógł mi w realizacji tych zamiarów. Po 
pięciu latach, w czerwcu 1971 roku, wspólnie 
z D. R. Scottem i A. M. Wordenem, byłem go
towy do lotu. Upływały godziny — my ocze
kiwaliśmy.

Ostatnie minuty biegły szybko. I w końcu: 
start! Odczuwaliśmy siłę, która wciskała nas 
w fotele. Zostawiliśmy Ziemię. Zaczynała się 
podróż na Księżyc. Mieliśmy nadzieję, że o nas 
modli się dużo ludzi, modlą się nasze rodziny 
i nasze dzieci. Jesteśmy wdzięczni wszystkim, 
którzy się wtedy o nas modlili.

Po wyjściu na okołoziemską orbitę, gdy 
nasz statek kosmiczny ustawiony był paralel- 
nie do Ziemi, ujrzeliśmy w iluminatorach na
szą ojczystą planetę. Ona uroczyście i maje
statycznie poruszała się pod nami. Jej widok 
był zachwycający. Ziemia była oświetlona przez 
Słońce i na niej widzieliśmy poszczególne kon
tynenty, kraje i wasz kraj. Mogliśmy odróżnić 
malowniczy obraz lądu, jasnobrunatne pusty
nie i góry, sinozielone morza i oceany, białe 
chmury.

Kiedy wzięliśmy kurs na Księżyc, Ziemia 
zaczęła się zmieniać pod względem wielkości. 
Na początku była ona jak arbuz, potem jak 
pomarańcza, a w końcu jak perła zawisła w 
bezkresnej przestrzeni. Trudno było sobie 
uświadomić, że jest to planeta, na której my 
żyjemy. Wszystko, co miłuję, o czym myślę 
i co przeżywam, znajdowało się tam na dole. 
Rozmyślałem o tym, jak widzi Ziemię sam jej 
Stwórca.

Czym bardziej odlatywaliśmy od Ziemi, 
tym bardziej odczuwaliśmy obecność Bożą, Je
go bliskość i kontrolę. Po trzech ziemskich do
bach mieliśmy w planie wyjście na powierz
chnię Księżyca. Wykonałem to zadania wspól
nie z D. R. Scottem, ponieważ A. M. Worden

Czego ja nie umiem, to Ty mnie nauczysz; cze
go nie wiem, Tobie jest znane; gdy jestem za 
słaba, Ty możesz mnie wzmocnić; czego nie od
najduję, to Ty mnie wyjaśniasz. Mój Zbowicie- 
łu, Ty będziesz stał po mojej stronie, więc pój

dę tam, dokąd Ty sam będziesz mnie prowadził.. 
(Matka Ewa)

musiał kontynuować lot wokół Księżyca. Wy
lądowaliśmy w rejonie górskiego łańcucha. 
Z trzech stron okrążały nas góry, a z czwartej 
— wschodniej — znajdowała się głęboka szcze
lina, ogromny kanion. Pierwsze moje odczucie 
było związane z widokiem gór. Automatycznie 
przypomniały mi się słowa z Psalmu 121: 
„Oczy moje wznoszę ku górom: skąd nadejdzie 
mi pomoc?” Góry były jasnobrunatne i przy
ciągały nasz wzrok. Był przepiękny słoneczny 
poranek, ale nie tak zachwycający jak na Zie
mi, ponieważ na Księżycu nie istnieje życie. 
Wypełniając zadanie, wszędzie odczuwałem 
szczególną bliskość Boga i do Niego się modli
łem. Mieliśmy w trakcie pracy trudności, ale 
Pan pomógł je przezwyciężyć. Istniała, jak bym 
to określił, bezpośrednia więź z Bogiem. Po 
trzech dniach udaliśmy się w powrotną podróż 
i wiele rzeczy powtórzyło się w odwrotnej ko
lejności. Wróciliśmy na Ziemię trochę wcze
śniej niż przewidywał to program lotu. Różni
ca ta powstała dlatego, że nie otworzył się 
trzeci spadochron. Nasza komora opuszczała się 
tylko na dwóch spadochronach prosto w ocean. 
Wodowaliśmy szczęśliwie.

Teraz dziękuję mojemu Bogu za to, że 
mogłem przebywać na Księżycu i za to, że On 
pomógł nam szczęśliwie wrócić na Ziemię. 
Chwała Jemu, że dał mi możliwość być Jego 
sługą i być waszym sługą. Na zakończenie 
chcę wszystkim powiedzieć: Bóg żyje! On na 
Księżycu jest taki sam, jak i na Ziemi. On 
wszędzie tam, gdzie będzie człowiek. On stwo
rzył planetę, na której my żyjemy. Ziemia — 
to przeogromny statek kosmiczny.

Bóg miłuje nas miłością wieczną, a tę mi
łość objawił w swoim Synu, a naszym Panu, 
Jezusie Chrystusie. Z miłości do ludzi, Chrys
tus umarł za każdego z nas. Tylko On przeba
cza nam nasze grzechy i zmienia nasze serca. 
On może wejść w życie każdego z nas i napeł
nić je sobą. On daje zmęczonemu moc i czyni 
nas zwycięzcami śmierci. Sam Pan przygoto
wuje nas do najdłuższej drogi. Przyjdzie czas, 
że i my udamy się w tę radosną podróż. Pan 
chce, żebyśmy byli tam, gdzie On.

opracował: Saturnin Lotta



Hiob — człowiek według serca Bożego (4)

„Job na to odpowiedział: P raw da, jesteście potężni 
a z w am i już m ądrość zaginie ... I ja m am  rozsądek 
jak wy, (nie ustępuję w am  w  niczym). Komu te  rze
czy nieznane. Na drw iny się bliźnim  narażam , gdy 
proszę, by Bóg się odezwał. Z czystego, praw ego się 
śmieją. „W zgarda dla ginących” —- m yśli bezpieczny. 
„Popchnąć tego, którem u nogi się chw ieją”. Spokojne 
nam ioty złoczyńców, kto Boga gniewa ten  dufny; Bóg 
szczęście w rękę mu daje. Zapytaj zw ierząt — pouczą. 
I p tak i w pow ietrzu powiedzą. Zapytaj Ziemi, w y
jaśni; pouczą cię i ryby w  morzu. Któż by z nich tego 
nie wiedział, że ręka Jahw e uczyniła wszystko: w J e 
go ręku  — tchnienie życia i dusza każdego człowieka. 
Czyż ucho nie bada mowy, a sm ak nie kosztuje po
karm u? Więc tylko u starców  jest mądrość, roztrop
ność, u w iekiem  podeszłych? On m a potęgę i rozum, 
rozsądek znać w  jego planach. Gdy On rozwali, któż 
odbuduje, gdy zam knie, któż by otworzył? Gdy wody 
w strzym a — jest susza; zwolni je — ziemię spusto
szy. U Niego zwycięstwo i siła, m a w  ręku  błądzą
cych i kłamców. Radców przyda niem ądrych, a sę
dziów wyzuje z rozsądku. Królów pozbaw i ich w ła
dzy i sznurem  skrępuje im  bidora. K apłanów  pośle 
nierozważnych, powali najw iększych mocarzy. Głos 
uzdolnionym odbierze, rozsądku pozbawi i starców, 
pogardą okryje szlachetnych, bo pas odepnie moca
rzom. Głębinom wydrze tajn ik i, ośw ietli odwieczne 
ciemności, narody pomnoży i zgubi, jak dowódca ich 
prowadzi. Rządcom ziem odbierze rozsądek, po bez
drożach pozwoli im błądzić”.

j  oba 12,1—24.

Po niem iłosiernej, pozbawionej jakiegokolwiek 
współczucia mowie Sofara, pełen żalu odpowiada Job: 
„Z wypowiedzi waszych w ynika i tak  się w am  w yda
je, że w raz z w am i przem inie wszelka m ądrość i roz
sądek. Tak jednak nie jest. Człowieka chorego i p rze
żywającego w ielkie doświadczenie zam iast pocieszać 
osądzacie, załam ujecie i jeszcze bardziej p rzygniata
cie”.

Z Pism a Świętego wiemy, że Job był pobożnym 
i w  postępowaniu swoim w ierzącym  i przykładnym  
człowiekiem. Bardzo często ludzie pyszni, zazdrośni 
i nie m ający sobie nic do zarzucenia nie lubią takich 
ludzi. Job, jako praw dziw ie w ierzący i praw y czło
wiek, był zapewne dobrym  św iadectw em  i św iatłem  
w postępowaniu dla wielu ludzi. Lecz jak  to zwykle 
bywa, był też zapewne przedm iotem  zazdrości, zawiści 
i nieufności ze strony pysznych, dum nych i zazdros
nych ludzi.

P an  Jezus w  K azaniu na Górze tak  pouczał w szyst
kich Swoich naśladowców: „Wy jesteście światłością 
św iata: nie może się ukryć miasto położone na górze. 
Nie zapalają też świecy i nie staw iają jej pod ko r
cem, lecz na świeczniku i świeci wszystkim, którzy 
są w  domu. Tak niech się świeci światłość wasza przed 
ludźm i”.

Za Bożym zezwoleniem przyszło jednak na Joba 
ciężkie doświadczenie. Z pierwszych rozdziałów K się
gi wiemy, że najp ierw  Job stracił cały swój m ajątek 
ziemski. Potem  w  tragicznym  w ypadku zginęły w szy
stkie jego dzieci. Rozpacz i żal wypełniły jego serce. 
Potem  przyszła ciężka fizyczna choroba, cierpienie 
i całkow ita izolacja od otaczającego go świata. U tra 
cił wszystko, co posiadał i co czyniło go bogatym, r a 
dosnym i szczęśliwym na te j ziemi.

Czy więc w  tak iej sy tuacji można tu  mówić o ja 
kim ś przykładzie i światłości dla innych? Z p rak ty 
ki życia codziennego wiemy, że bardzo często ludzie 
wierzący załam ują się, gdy przyjdą niepowodzenia, 
doświadczenia i różne nieprzyjem ne przypadki loso
we. Załam uje się ich w iara, modlitwy i praw dziw a 
społeczność z Bogiem. Pismo Święte poucza nas jed
nak, że m amy być dla św iata, to znaczy dla otacza
jących nas ludzi, dobrym  świadectwem  nie tylko 
wtedy, kiedy nam  się dobrze powodzi, a Pan nas pro
wadzi drogą radości i szczęścia, ale i wówczas, kiedy 
przychodzą wszelkie przeciwności i doświadczenia. 
Człowiek praw dziw ie w ierzący może być dobrym przy
kładem  również w poniżeniu i doświadczeniu. I w po
niżeniu może być światłością.

Słowo o świetle, czy światłości w skazuje zawsze 
na doskonały przykład naszego Jezusa Chrystusa. P a 
m iętajm y, że P an  Jezus chodząc po ziemi, nauczał 
i dobrze czynił w szystkim  otaczającym  Go ludziom. 
A jednak znienawidzono Go i odepchnięto. „Do Swej 
własności przyszedł, ale Go w łaśni Jego nie przyjęli”. 
Poniżył się i sta ł się sługą dla innych, ale odrzucano 
Go i poprowadzono drogą hańby i wzgardy na wzgó
rze Trupich Czaszek ■— na Golgotę. Tam  Go ukrzy
żowano. Przedtem  biczowano Jego plecy, pluto i bito 
Go w  tw arz. Lecz On cierpiąc nikom u nie groził, ani 
nikogo nie nienawidził, lecz przeciwnie, za prześla
dowców Swych modlił się: „Ojcze, przebacz im, bo nie 
wiedzą, co czynią”.

O fiara Syna Bożego raz dokonana na krzyżu Gol
goty jest ofiarą doskonałą. Jego krew  przelana na 
krzyżu ma moc oczyścić każdy grzech. I dlatego na 
m iejscu Chrystusowym  zapraszam y i wołamy: „Jed
najcie się z Bogiem”. P an  Jezus Słowem Swoim za
prasza wszystkich: „Przyjdźcie spracow ani i obciąże
ni, a Ja  w am  spraw ię odpocznienie”. Błogosławiony 
człowiek, który przyjm ie to zaproszenie i przyjm ie 
Pana Jezusa jako swojego osobistego Zbawiciela. Ten 
nie zginie na wieki, ale życie wieczne w Bożej chwale 
stanie się jego udziałem.

Bardzo często zdarza się tak, że cierpień i do
świadczeń innych ludzi nie rozumiemy, ponieważ sam i 
tego nie doświadczyliśmy.

Pew na siostra miłosierdzia, diakonisa, składała 
takie świadectwo: „Przez dwadzieścia pięć la t praco
w ałam  wśród chorych w szpitalu, ale bardzo często 
należycie ich nie rozum iałam . Lecz kiedy sam a złożo
na zostałam ciężką chorobą w tedy lepiej zrozumiałam 
i rozum iem  chorych, którym  teraz usługuję”. Job od



pow iadając przyjaciołom, powiedział między innymi: 
„Nie musicie udaw adńiać mi, że jest Bóg, k tóry  wszy
stko uczynił. W iara w istnienie Boga, to rzecz oczy
wista. Istnienie Boga-Slwórcy potw ierdza każdy f ru 
w ający ptak, czy poruszające się po ziemi zwierzę, 
a w ogóle to sam a ziemia i wszystko, co się na niej 
znajduje, jest potw ierdzeniem  istnienia Boga.

Job potw ierdza więc, że jest człowiekiem w ierzą
cym i bojącym  się Boga, choć jego w iara i pobożność 
wystawione zostały na ciężką próbę. W swych p rze
życiach Job przekonał się, że w  najgorszych chwilach 
życia, najlepsi naw et przyjaciele — zawodzą. I to od
krycie, dokonane w najw iększym  utrapieniu , p rzybli
żyło go do Boga. W tym  ciężkim doświadczeniu u tw ier
dziła się jego w iara w  Boga. I od Niego postanowił 
oczekiwać pomocy i ratunku.

Ewangelista M arek opisuje nam  postać ślepego 
Bartym eusza. Był to nieszczęśliwy człowiek, bo do
tknięty  ciężką chorobą. W swojej beznadziejnej sy tua
cji, siedział u bram  m iasta Jerycha i w yciągał rękę 
po jałmużnę. Żaden lekarz nie był w stanie go już 
uleczyć.

Lecz zapewne ktoś "życzliwy powiedział mu, że 
jest w Izraelu nauczyciel i niezrów nany lekarz. Bar- 
tymeusz oczekiwał więc z w iarą na przyjście Pana 
Jezusa. A kiedy Jezus pojaw ił się i przechodził obok, 
nieszczęliśwy zawołał tak, jak po trafił najlepiej: „Je 
zusie, synu  Dawida. Zmiłuj się nade m ną”. N ikt i nic 
nie było go w  stanie zatrzym ać, on wierzył, że tylko 
P an  Jezus może mu dopomóc. P an  Jezus usłyszał jego 
głos i kazał go zawołać do Siebie. Bartym eusz wstał, 
zrzucił płaszcz i przyszedł do Jezusa. Wówczas Je 
zus zapytał go: „Co chcesz, abym  ci uczynił? A ślepy 
odrzekł Mu: M istrzu, abym  przejrzał. Ja  chcę być 
zdrów. Tedy mu rzekł Jezus: Idź, w iara tw oja cię 
uzdrow iła”.

Odzyskał wzrok i szedł za n im  drogą. Obraz n ie
widomego Bartym eusza może być i Twoim obrazem. 
I ty  w  swoim doświadczeniu powinieneś wstać, po
konać i odrzucić wszystko, przybliżyć się do Jezusa 
i zawołać: Panie Jezu. Ty sam  możesz mnie uzdrowić 
i darow ać praw idłow y wzrok, abym  widział cel, w io
dący do życia wiecznego w  Bożej chwale. Bóg ob ja
wił się w  Synu Swoim, Jezusie Chrystusie. W Nim 
objawiła się miłość Boża do każdego człowieka, Job 
w swoim doświadczeniu przybliżył się do Boga i po
znał Go lepiej, aniżeli jego przyjaciele. Zaufał Mu 
i wierzył, że doświadczenia jego są pew nym  tru d 
nym  etapem  w  jego życiu, ale są one jego okresem 
przejściowym. On m iał nadzieję, a Bóg darow ał mu 
też w ielką w ytrw ałość i cierpliwość.

Z Pism a Świętego wiem y, że w  tym  „w szyst
kim, którzy m iłują Boga, wszystkie rzeczy służą ku 
dobrem u”. We w szystkich sytuacjach życia zaufajm y 
więc naszemu Panu. On nas w  żadnym  doświadczeniu 
nie opuści, lecz doprowadzi do celu naw et i przez do
świadczenia. P an  Bóg w ierny jest Swoim obietnicom. 
Zachowajmy więc w sercach naszych w iarę, a ona 
dopomoże nam  w każdej sytuacji życia.

POCHWALA MĄDROŚCI

„Skąd więc pochodzi m ądrość i gdzie jest siedziba 
wiedzy? Zakryta dla oczu żyjących, i ptakom  po
w ietrznym  n ie znana. Podziem ie i śmierć oświadcza
ją: Nie doszło tu echo jej sławy. Droga tam  Bogu w ia
doma. On tylko zna jej siedzibę. On przenika krańce

ziemi, bo widzi wszystko, co jest pod pigbem; określił 
potęgę w iatru , ustalił granice wodzie. Gdy w yzna
czał praw o deszczowi, a drogę wytyczał piorunom, 
w tedy ją w idział i zmierzył, w tenczas ją zbadał do
kładnie. A do człowieka powiedział: Bojaźń Boża — 
zaiste mądrością, roztropnością zaś zła uniknie”.

Joba 28, 20—28.
Job często rozm yślał nad tragedią, k tóra dotknęła 

go osobiście i jego dom. Nie rozum iał drogi, którą 
m usiał kroczyć, lecz m odlił się Bogu. Job m odlił się
0 m ądrość i św iatło pochodzące z góry. Przyjaciele 
jego mieli inne zrozumienie aniżeli on i nie potrafili 
mu nic pomóc, ani go pocieszyć. W tej trudnej sy
tuacji swojego życia, Job w  pełni korzystał z p rzy
w ileju modlitwy. W modlitwie znajdow ał posilenie
1 pociechę.

Przez m odlitw ę do jego duszy w padł jakiś p ro 
mień mądrości. Zrozumiał, że praw dziw ie dopomóc mu 
i pocieszyć go może tylko. Bóg. Job w swej sytuacji 
czuł się niezm iernie poniżony i upokorzony i dlatego 
oczekiwał n a  pomoc i praw dzią pociechę. Kto swoją 
ufność i nadzieję pokłada w Bogu, ten nigdy się nie 
zawiedzie.

Przyjaciele Joba przyszli go pocieszyć, lecz kiedy 
w yczerpali wszystkie swoje argum enty, przekonali się, 
że w  zasadzie nic nie mogą pomóc, ani zmienić. Nie 
mogą przekazać skutecznie pociech choremu, której 
przecież sam i nie posiadają. Zapewne i my możemy 
się znaleźć w  sy tuacji podobnej do sy tuacji przyjaciół 
Joba. Odwiedzamy bardzo często chorych lub zasm u
conych, by nieść im pociechę. Usługa taka zgodnie 
z Bożą wolą wnosi błogosławieństwo. Ale zdarza się 
i tak, że my jesteśm y bardziej posileni przez tych 
których odwiedziliśmy, a to na skutek ich wiary, 
zwłaszcza tych, którzy szykują się do odejścia do 
wieczności.

Pismo Święte zaw iera słowa Bożej mądrości. Do
brze jest w ięc czytać, uczyć się i posilać Bożymi sło
wami, zaw artym i w  Piśm ie Świętym. Przez czytanie 
B iblii u tw ierdza się nasza w iara. Job zapytuje sk ą d ' 
pochodzi m ądrość i gdzie jest jej siedziba? I dalej 
mówi: „Bóg przenika i w idzi wszystko”. „Bojaźń Bo
ża — zaiste jest m ądrością”, czytamy dalej.

W pierw szej części cytowanego 28 rozdziału, Job 
przedstaw ia pracę ludzką w  kopalniach. Ludzie ko
pią żelazo, miedź, poszukują srebra i złota. Zdoby
w ając te cenne rzeczy, poszukują dalej, chcą zdobyć 
jeszcze więcej cennych skarbów , zakrytych w ziemi. 
Lecz dla zdobycia tych rzeczy potrzebna jest wiedza 
i mądrość. Potrzebna jest w ielka umiejętność, zasto
sowanie rozm aitych osiągnięć ludzkich. Praca w  ko
palni pociąga też za sobą w iele kosztów i energii.

W owych czasach wydobywanie jakiejkolw iek ru 
dy z ziemi należało do najw iększych ludzkich osiąg
nięć. Dziś zdum iewam y się nad osiągnięciami w n a 
szych czasach. Zdajem y sobie spraw ę z w ielkich po
stępów, jakie osiągnęła ludzkość od czasów Joba. 
Zdum iałby się Job, gdyby mógł dziś zobaczyć te w iel
kie nowoczesne i w ydajne urządzenia, zastosowane w 
kopalniach. W wielu rozm aitych dziedzinach życia, 
ludzkość posiada wspaniałe osiągnięcia.

O osiągnięciach ludzkich Job  mówił z wielkim 
uznaniem  i satysfakcją. Job podkreśla jednak, że to 
nie może i nie powinno być najważniejsze i decydu
jące w życiu człowieka, że to nie może i nie pow in
no być najw ażniejsze i decydujące w  życiu człowieka. 
Człowiek osiągnięciam i swoimi nie zaspokoi swojej

10



duszy. I dlatgo osiągnięcia te- nie mogą być p raw 
dziwą Jego m ądrością. Job wiedział, że najw iększe 
skarby tego św iata i to, wszystko, co myśl ludzka od
kryła i osiągnęła, nic mogą człowieka w jego n a j
większej głębi zadowolić, ponieważ te  wszystkie rze
czy przejdą i przem iną, jak  przem inie cały św iat ze 
swymi wszystkim i uciecham i i osiągnięciami.

Człowiek saim może tylko przez pewną, określoną 
liczbę la t cieszyć się ze swoich zdobyczy. Lecz w szy
stko to z czasem przem inie i wszelka m ądrość i osią
gnięcia tego św iata nie zaspokoją tęsknoty ludzkiego 
serca. I dlatego chrześcijanie z wdzięcznością p rzy j
mują słowa wielkiego Augustyna, który kiedyś po
wiedział, że: „serce ludzkie pozostaje niespokojne tak 
długo, dopóki się nie uspokoi w Bogu”. Przyjaciele 
Joba uważali się za ludzi doświadczonych, pobożnych 
i praw dziw ie m ądrych. Lecz w  trakcie rozmów Job 
odkrył, że im brakuje tego głębokiego spojrzenia i 
prawdziwej mądrości, darow anej od Boga. I dlatego 
Job z całą świadomością mógł im powiedzieć: „Wasze 
świadectwa i wy jaśnienia m nie nie przekonują ani 
całkowitej praw dy mi nie w yjaśniają. Z całego serca, 
według moich najlepszych chęci i w iary  i wiedzy 
służyłem Bogu i szedłem drogą najbardziej podoba
jącą się Bogu. Całe moje życie postawiłem  do Bożej 
dyspozycji. A wy teraz mówicie mi, że moje całe 
życie było niepraw idłow e i pokryte grzechem, i d la
tego cierpię, że Bóg za moje postępowanie dopuścił 
na mnie taką. surow ą karę. Ale ja wiem, że Bóg jest 
m iłosierny i łaskaw y i za wszystkie niepraw ości n a 
sze nie odpłaca nam ”.

W swym doświadczeniu i bezradności Job w sta
je i pyta się, gdzie znajduje się mądrość, k tóra poin
formowałaby i w yjaśniła zagadkę doświadczeń w je 
go życiu. Istn ie ją ludzie, którzy w yjaśnienie swych 
tragedii i rozpaczy p róbu ją  znaleźć n a  drodze seansów 
spirytystycznych lub udają się po radę do różnych 
wróżek, czy wróżbitów. Nie tędy jednak prowadzi 
droga człowieka wierzącego. Przed tego rodzaju p rak 
tykam i Bóg ostrzega przez Swoje Słowo. „Grzech twój 
znajdzie ciebie” — czytamy. W spirytyzm ie m am y do 
czynienia z dem onam i i wszelkiego rodzaju ducham i 
zwodzącymi, podającym i się często za duchy um ar
łych. I dlatego wielu ludzi podejm ujących tego ro 
dzaju praktyki, kończy swe życie samobójstwem.

Kiedy Job nie znalazł odpowiedzi w w yjaśnie
niach przyjaciół, po dłuższym zastanow ieniu doszedł 
do przekonania i potw ierdził to swoimi słowami, że 
tylko Bóig: zna- jego drogę, a  praw dziw a mądrość jest 
od Boga. I dlatego Job ze czcią i bojaźnią zaczyna mówić 
i w yrażać się o Bogu. Job przypom ina, że Bóg Swoją 
mądrość okazał w  stw orzeniu wszystkiego. „I wszy
stko, co widzimy i co nas otacza, jest m aleńką czą
stką w ielkich dzieł Bożych”. P raw dę tę  potw ierdza 
Salomon w swoich Przypowieściach (8,22—31). Myśli 
Joba w pełni w yrażają nam  i objaw iają Ewangelie 
Święte.

Jako ludzie praw dziw ie w ierzący wiemy, że w 
Jezusie Chrystusie są ukry te  skarby m ądrości i po
znania Bożego. On powiedział: „Przyjdźcie do Mnie 
wszyscy spracow ani i obciążeni a Ja wam  spraw ię 
odpocznienie”. Człowiek w ierzący innych dróg m ą
drości szukać nie potrzebuje. K iedy Job z w iarą i  z 
pokorą zwrócił się do Boga, jego serce pomimo w iel
kich przeżyć, uspokoiło się w Nim. I tego od Joba 
winniśmy się uczyć.

Drogi Czytelniku, Być może, że i Ty jesteś za
łam any ciężkimi przeżyciami. Lecz daję Ci radę. P rzy
bliż się do Boga. Zwróć się do Niego ze swoimi tro s
kami. On jedyny rozum ie Cię w Twej biedzie i da 
Ci wyjście, które uspokoi Twoje serce.

Praw dziw ą m ądrość znajdziesz w bojaźni Bożej 
L podporządkowaniu się Jego św iętej woli. Bp jaźń 
Boża, to nie strach cielesny przed Bogiem, ale m i
łość do Niego i nienaw iść do grzechu. Niech łaskawy 
i m iłosierny Bóg mocą Swojego Ducha przewodzi nas 
w miłości przez doświadczenie do życia wiecznego w 
Bożej chwale.

DROGA JOBA PRZEZ DOŚWIADCZENIE

„Gdy z bram y m iasta wyszedłem, zająłem  miejsce 
na placu. Widząc mnie, usuw ali się młodzi, starcy 
z m iejsc pow staw ali, książęta kończyli sw ą imowę, i 
ręce kładli na ustach. Szlachetny głos się uciszał, do 
podniebienia język przyw ierał, ucho chwaliło mnie 
słysząc, a oko godziło się patrząc (...) Bo ratow ałem  
biednego przed możnym, sierotę, co nie m iał pomocy. 
Nędzarze składali mi dzięki i serce wdowy radow a
łem. Zdobiła m nie dotąd uczciwość, prawość mi płasz
czem, zawojem. Niewidom emu byłem  oczami, chorem u 
służyłem za nogi. (...) We łzach rozpływa się dusza, 
zgnębiły mnie dni niedoli, nocą kości me jak piec 
rozpalone, cierpienie moje nie milknie. Suknia mocno 
do mnie przyw arła, szczelnie przylega tun ika (...) Czy 
pokładałem  ufność w złocie lub rzekłem  bogactwu: 
„Nadziejo m oja”? Czym chlubił się z w ielkiej fo r
tuny, czy wiele m oja ręka zagarnęła? Kto zechce mnie 
wysłuchać? Oto podpis: „Wszechmocny odpowie”. P rze
ciwnik niech skargę napisze, na grzbiecie swym ją 
poniosę, jak  koronę na głowę ja włożę. Zdam  sp ra
wozdanie z mych kroków, przed Niego pójdę jak 
książę”.

Joba 29,7—15; 30,16—18; 31,24—25 i 35—37.

Zastanaw iając się głęboko, Job w  swej trudnej 
sytuacji doszedł do wniosku, że cokolwiek go spotkało 
w  życiu, działo się za wolą Bożą.

Nie ślepy los był więc reżyserem  jego szczęścia, 
a potem  tragedii, k tóra go spotkała. Z przeczytanych 
poprzednio rozdziałów wiemy, że najp ierw  życie uk ła
dało mu się dobrze i szczęśliwie, a potem  nagle przy
szło ciężkie doświadczenie, praw dziw a tragedia ży
ciowa. Po głębokim zastanow ieniu Job przy ją ł to jako 
doświadczenie z Bożych rąk.

P rzykład  Joba może być dobrym  wzorem dla 
każdego wierzącego człowieka. Zawsze w arto zastano
wić się nad swoim postępowaniem  i stosunkiem  do 
Boga.

Im  biższa społeczność z Bogiem, tym  mniej w ie
rzący człowiek popełnia błędów, a problem y i do
świadczenia, które przychodzą sta ją  się bardziej zro
zumiałe i jasne

Job był początkowo człowiekiem bogatym. Nie 
miał więc trosk  i kłopotów m aterialnych. Najbardziej 
cenił sobie jednak swoją rodzinę i w kręgu rodzinnym 
czuł się najbardziej szczęśliwy. Dobrze jest, jeśli czło
wiek w ierzący posiada uporządkowane życie rodzin
ne. To jest niezwykle wartościowe i błogosławione
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szczęście. Obok szczęśliwego życia rodzinnego Job po
siadał wielkie bogactwo ziemskie. Dla wielu ludzi te 
go rodzaju bogactwo zam iast szczęścia, przynosi n ie
szczęście.

Do swego ziemskiego m ajątku  Job jednak serca 
nie przykładał. On czuł się tylko dzierżawcą z Bożej 
łaski. Posiadał m iłosierne serce i w ielu potrzebującym  
i biednym  ludziom  pomagał. Jego bogactwo było dla 
wielu biednych ludzi dobrodziejstwem . On był dla 
nich przyjacielem . Zdajem y sobie spraw ę, że nie w szy
scy zamożni ludzie tak postępują. Że obok ludzi za
możnych i żyjących w  dostatku, w  najbliższym  są 
siedztwie mogą żyć ludzie w  niedostatku i biedzie, 
i często nikogo to nie obchodzi.

Ludziom praw dziw ie w ierzącym  tak  jednak po
stępować nie wolno. Człowieka wierzącego powinno 
cechować serdecznie współczucie i miłość, a tego św iad
kam i jesteśmy w łaśnie u Joba. P rzeciw staw ianie się 
złu i staw anie po stronie biednych, nieszczęśliwych 
powinno być cechą ludzi praw dziw ie wierzących. Za
sad tych uczył też P an  Jezus uczniów Swoich, kiedy 
chodził z nim i po ziemi. Sam był najlepszym  przy
kładem takiego postępowania. I tego żąda od każdego 
z nas.

Job był dobrym  człowiekiem dla w ielu ludzi, ale 
zapewne byli i tacy, k tórym  tak ie w łaśnie postępow a
nie się nie podobało. Na pewno nie posiadam y tak ie 
go m ajątku  jak i posiadał Job. Ale pow inniśm y i z te 
go, co Bóg nam  dał, być zadowoleni i w  m iarę możli
wości służyć i pomagać innym. Służyć powinniśm y 
darami, którym i Bóg nas obdarował.

Szczęście polega nie tylko na tym, ażeby być bo
gatym i posiadać więcej dóbr m aterialnych, ale i na 
tym, ażeby pomagać i usługiwać innym, okazywać 
przyjaźń i serdeczność wszytkim . Do okazyw ania ko
muś praw dziw ej życzliwości nie w ystarczą same tylko 
życzenia, ale gdy zachodzi tego potrzeba — życzliwa 
i praktyczna pomoc. Gdyby ta  zasada była szerzej 
stosowana, wówczas na świecie byłoby więcej zado
wolonych i szczęśliwych ludzi.

Znam y zapewne ludzi, którzy są niezadowoleni, 
gdy zazdroszczą swoim krew nym , przyjaciołom  lub 
sąsiadom, że im powodzi się lepiej. Tacy ludzie n a j
częściej sami sobie w yrządzają krzyw dę czyniąc swo
je życie uciążliwym. W ierzący człowiek, praw dziw y 
chrześcijanin tak  postępować nie powinien. Zdrowie, 
mieszkanie i pożywienie, k tóre otrzym ujem y bierzem y 
z Bożych rąk  i za to pow inniśm y P anu Bogu wyrażać 
wdzięczność i podziękowanie w  modlitwie.

Pew na wierząca siostra w swym  świadectw ie tak 
powiedziała: Ja  nauczyłam  się patrzeć nie na dobra 
m aterialne tych, którym  się dobrze powodzi, lecz na 
tych, którzy żyją w  niedostatku i biedzie, i źle się 
mają. W tedy mam zawsze powód do w yrażenia Bogu 
praw dziwej wdzięczności i podziękowania. Dobrze jest 
tego się nauczyć i o tym  pam iętać.

W ypowiedzi Joba m ają sw oją wymowę i w ielkie 
znaczenie dla każdego człowieka pragnącego pojed
nania z Bogiem i życia w  społeczności z Nim. W w y
powiedziach Joba myśli jego biegną daleko wstecz do 
tych chwil i czasów, kiedy żyjąc w kręgu swych 
najbliższych, czuł się napraw dę szczęśliwy. Lecz te cza
sy i chwile minęły, a na ich miejsce weszła tragedia.

Otoczony nieszczęściem przeżywał bardzo sw ą biedę 
i ciężką chorobę. I tak jak  w ielkie było jego bo
gactwo i szczęście, tak  w ielka sta ła  się jego bieda 
i nieszczęście. W życiu jego potw ierdziła się odwiecz
na praw da, że kto wiele posiada, wiele też może s tra 
cić. Poniew aż Job był człowiekiem bogatym, nieszczę
ście i bieda, k tóre go spotkały, były dlań bardzo cięż
kim przeżyciem.

D obrobyt m aterialny nie jest wcale gw arancją 
szczęśliwej egzystencji na ziemi. Na przykładzie Joba 
widzimy, że choroba czy inne doświadczenie mogą 
to wszystko zamienić w  nieszczęście i ubóstwo. Po
dobnie jak  Joba doświadczenie może nie ominąć i 
Ciebie i mnie. Bardzo często ludzie słabej w iary tw ie r
dzą, że to Bóg o nich zapomniał. Inn i uw ażają, że 
cierpienie i doświadczenie zsyła na nich diabeł. Pismo 
Święte uczy nas, że wszelkie doświadczenia przycho
dzą z dopuszczenia Bożego. P rzekonał się o tym  i zro
zumiał to Job. Potw ierdził to swoimi słowami, że w 
szczęściu i doświadczeniu znajduje się w Bożych r ę 
kach.

Doświadczenie niesie jeszcze inne niebezpieczeń
stwo, a mianowicie zw ątpienie i załamanie. Widzimy 
to na przykładzie Joba, kiedy mówił: „Wołam do Cie
bie Panie, lecz mi nie odpowiadasz, w yciągam  swą 
dłoń ku Tobie, lecz Ty mnie sądzisz”. Lecz tak być 
nie powinno. W ierność i służba Bogu, szczera m odli
tw a naw et w  doświadczeniu wniesie błogosławieństwo 
i zapłatę Bożą. I o tym  ludzie wierzący nie powinni 
zapominać.

Pew na niew iasta składała takie świadectwo sw o
jej w iary: K iedy byłam  zdrowa mało czasu znajdo
w ałam  i poświęciłem dla Boga, lecz ltiedy zostałam  
złożona chorobą, przybliżyłam się do Niego. Modliłam 
się, słyszałam  Jego głos i zrozum iałam  cel swojego 
życia tu  na ziemi. Bardzo często doświadczenie i cier
pienie przybliżają nas do Boga i pozw alają osiągnąć 
zwycięstwo.

Życie nasze osiąga swoją najwyższą w artość wów
czas, kiedy pojednam y się z Bogiem. W Panu Jezusie 
C hrystusie można osiągnąć w ew nętrzny pokój i r a 
dość i najwyższe dobro: życie wieczne w  Bożej chwale. 
Pewność zbaw ienia już tu  na ziemi daje nam  w y trw a
łość i moc do postępow ania i życia zgodnego z Bożą 
wolą. Dobrze jest więc w życiu swoim całkowicie za
ufać Bogu podobnie jak czynił to i mówił Psalm ista.

Przeczytajm y (Ps. 73,24—28): „W edług rady  swej 
prowadź mię, a potem  do chwały przyjm iesz mię. 
Kogóżbym innego m iał na niebie i na ziemi oprócz 
Ciebie? W nikim  innym  upodobania nie mam. Choć 
ciało moje i serce moje ustanie, jednak Bóg jest sk a
łą serca mego i działem  moim na wieki. Gdyż oto ci, 
którzy się oddalają od Ciebie, zginą: w ytracasz tych, 
którzy cudzołożą odstępowaniem  od Ciebie. Ale mnie 
najlepiej jest trzym ać się Boga: przetoż pokładam  w 
Panu panującem u nadzieję moją, abym  opowiadał 
wszystkie spraw y Jego”.

PODDAJ SIĘ BOGU

„Biednego ra tu je  przez nędzę, cierpieniem  otw ie
ra mu uszy. I ciebie chce wybawić z nieszczęść, przed 
tobą jest dal, nie cieśnina i stół opływ ający tłuszczem.
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Lecz ty  osądzasz jak niewierny. Dosięgną cię praw a 
i sądy. Strzeż się, by cię nie zwiodła obfitość i nie 
zmylił hojny okup”.

Joba 36,15—18.

Gdy trzej przyjaciele Joba zakończyli swoje mo
wy, przyszedł czwarty, k tóry  nazyw ał się Elihu i po
chodził z Buz. Elihu z Buz ma coś do powiedzenia. 
Wnosi nowe elem enty do przeprow adzonej dyskusji. 
Porusza zagadnienia dotąd nie poruszane. P rzysłu
chując się wypowiedziom przyjaciół w ydaje m u się, 
że w łaśnie on, pomimo że jest najm łodszy wiekiem, 
znajdzie rozw iązanie n u rtu jącej zagadki dotyczącej je
go starszego przyjaciela Joba.

Wiemy, że w podobny sposób rozum ują młodzi, 
nie posiadający dostatecznego życiowego doświadcze
nia. Niemniej jednak Elihu mówi, co dotąd nie było 
powiedziane. Jego przem ówienie jakby w ypełnia pew 
ną lukę. On zwraca nam  w szystkim  uwagę, że czło
wiek przez doświadczenie w ew nętrznie oczyszczą się 
i przybliża do Boga. T rudno przeciw staw ić się do
świadczeniu, k tóre przyszło niespodziewanie. Ale po
dobnie jak strum ień ma swoje źródło, tak  i cierpie
nie ma swoją przyczynę.

Człowiek praw dziw ie w ierzący wie, że nie ślepy 
los jest jego udziałem, ale wszystko to, co go spotyka, 
dzieje się za wolą i dopuszczeniem Bożym. Dlatego za 
doświadczeniem może przyjść i Boże błogosławieństwo. 
Elihu spostrzegł, że przyjaciele nie potrafili, ani nie 
byli w stanie w yjaśnić przyczyny cierpień i tragedii, 
k tórą przeżywał Job.

W swej wypowiedzi w skazuje on i przypomina, 
że tylko Duch Boży może uczynić człowieka praw dzi
wie m ądrym . Elihu w skazuje też na Bożę mądrość 
i św iatło pochodzące z góry. W przeciw ieństw ie do 
swoich poprzedników służy Jobowi dobrą radą, która 
stała się bardzo pomocna. On okazał się dobrym  po
słańcem w yjaśniającym  Boże prawdy.

I w naszych czasach P an  Bóg posiada Swoich sług 
niosących i zw iastujących Ewangelię przybliżającą do 
Boga, w skazującą na Jego łaskę, miłosierdzie i w y
pełnienie się Jego obietnic. Ludzie ci nie tylko wnoszą 
słowa pociechy, ale służą konkretną pomocą w  życiu 
doświadczanych i cierpiących ludzi.

Dobrze jest nieść pomoc i pocieszać cierpiących 
w  doświadczeniu i w  trudnej sytuacji życiowej. N aj
lepiej pomóc i pocieszyć po trafi ten, kto sam  przeszedł 
doświadczenie. W trudnej sytuacji najlepiej jednak 
zwracać się w modlitw ie do Boga. K to tak  czyni, nigdy 
się nie zawiedzie. Apostoł Paw eł powiedział: „Bóg 
pociesza nas we wszelkim  doświadczeniu”. Dobrze jest, 
jeśli słowa pociechy i pomoc przyjdą od tych, którzy 
znajdowali się w podobnej sytuacji.

N atom iast ci, którzy nie przeżywali doświadczeń, 
najczęściej nie po trafią  znaleźć słów pociechy dla 
cierpiącego. Posłuchaj mej m owy Jobie — mówi Elihu 
zwracając się doń bezpośrednio. „Mie też stworzył 
Wszechmocny Bóg. I jam  z tej gliny zrobiony i tyłem  
w art, co ty u Boga”. W wypowiedziach Elihu widocz
na jest więc zasadnicza różnica pomiędzy nim  a po
zostałymi przyjaciółm i. Oni się wyżej staw iali i lepiej 
oceniali od Joba. Elihu jednak tak  wysoko siebie nie 
cenił, ale jak z jego wypowiedzi wynika, staw iał sie
bie w  równym  rzędzie obok Joba i to wówczas, kiedy

ten zrujnow any m aterialnie, załam any i złożony ciężką 
chorobą, nie wiele już znaczył dla otoczenia.

Podobnie jak  Elihu, pow inien postępować każdy 
z nas. Okazywanie współczucia, niesienie pociechy b ę
dącym  w doświadczeniu, jest oznaką miłości, tej m i
łości, k tórej uczy nas Pan Jezus przez Swoje Słowo. 
Miłość jest tą  chustką, k tóra osusza łzy cierpiącym. 
Niesienie pomocy cierpiącym  i będącym  w ciężkim 
doświadczeniu, to szczególne zadanie dla ludzi w ie
rzących. Chory człowiek zawsze potrzebuje pomocy, 
rady, serdecznego współczucia i skierow ania jego m yś
li i uczuć do Boga. Elihu jest tego przykładem , kiedy 
zw raca się do Joba: „Oto Bóg nie odrzuca potężnych 
duchem, ale ciemiężcy żyć nie dozwoli. Ubogim przy
znaje słuszność. Nie spuszcza oka z uczciwych, w y
wyższy ich po wsze czasy, gdy powrozam i związani w 
kajdany nędzy zostaną zakuci”.

E lhiu mówi dalej, że „Bóg jest w ielki w  Swojej 
wszechmocy a Jego dróg n ik t nie jest w stanie zrozu
mieć. On przez udrękę naw raca na łożu. A gdy ciało 
w oczach zanika i zbliża się do grobu, znajduje okup. 
Zsyła anioła, w ysłuchuje prośby, uw alnia od zejścia 
do grobu. Ciało sta je się znowu rzeźkie i pow racają 
dni młodości. Posłuchaj Jobie, zaczekaj, a cuda Boże 
zrozumiesz”.

To co wypowiedział Elihu, pozostaje praw dą. Dla 
złożonego biedą i doświadczeniem, ale pozostającego 
w wierze i społeczności z Bogiem człowieka, Bóg zsy
ła anioła orędow nika i pocieszyciela, k tóry  ochroni 
go przed wszelkimi mocami zła i wszelkim zagraża
jącym niebezpieczeństwem. Ludzie w ierzący szcze
gólnie narażeni są na wszelkiego rodzaju atak i zła 
i mocy ciemności. Lecz aniołowie Pańscy otaczają 
i chronią nas w najtrudniejszych chwilach naszego 
życia.

Naszym Orędownikiem  jest nasz Zbawiciel Jezus 
Chrystus. W nim  w ypełnią się w szystkie Boże obiet
nice. Potw ierdzenie tych myśli znajdujem y w słowach 
Apostoła Paw ła w  pierwszym  Liście do Tymoteusza 
(2,5.6): „Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik 
między Bogiem i ludźmi, człowiek Jezus Chrystus. 
K tóry Siebie samego złożył jako okup za wszystkich, 
aby o tym  świadczono we właściwym  czasie”. W swych 
wypowiedziach Elihu przypom ina nam, że istnieją 
na pewno kary  za grzech, niosące w sobie ślad Bo
żego gniewu. Bóg karze bezbożnych za grzech i n ie
sprawiedliwość. Lecz Pismo Święte przypom ina nam, 
że istnieje Pośrednik, B aranek Boży, który nasze 
grzechy wziął na Siebie.

P an  Jezus znalazł się kiedyś nad Jordanem . Tam 
ujrzał Go Jan  Chrzciciel i powiedział do otaczających 
ludzi: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy św ia
ta”. Apostoł P io tr przypom ina nam : „On grzechy n a 
sze sam na ciele Swoim poniósł na drzewo, abyśmy 
obumarłszy grzechom, dla spraw iedliwości żyli; Jego 
sińce uleczyły nas. Byliście bowiem zbłąkani, jak owce, 
lecz teraz nawróciliście się do pasterza dusz waszych”. 
Apostoł P iotr przypom ina nam  dalej „Weselcie się 
z tego, mimo, że teraz na krótko, gdy trzeba, zasmuce
ni bywacie różnorodnym i doświadczeniami, ażeby w y
próbowana w iara wasza okazała się cenniejszą niż 
znikome złoto, w  ogniu wypróbowane, ku chwale, czci 
i sławie, gdy się objaw i Jezus C hrystus”.
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W swym przem ówieniu Elihu przypom ina -dalej, 
że Bóg jest mocny i w ierny i nigdy nie zawiedzie ani 
nie zdradzi tego, który pojednał się z Bogiem i zaufał 
Jego Słowu. My, ludzie w ierzący wiem y o tym  dobrze, 
bo słowa Bożych obietnic potw ierdzają się i w ypeł
n ia ją  w  naszym  życiu. „Choćby grzechy wasze były 
jako szkarłat, jako śnieg zbieleją" — przypom ina nam  
Bóg przez proroka Izajasza. A P an  Jezus powiedział: 
„Kto do Mnie przyjdzie, tego nie wyrzucę precz”.

Drogi przyjacielu. Jeśli do tej pory nie pojedna
łeś się z Bogiem, zrób to dziś. Z odwagą przyjdź do 
Jezusa, w yznaj Mu swoje grzechy i sw oje życie złóż

u Jego stóp. U niego'znajdziesz odpuszczenie grzechów, 
zbawienie i pewność życia wiecznego w Bożej chwale. 
Job zrozum iał i p r z e ż y ł  to głęboko, że jego cierpienie 
jest doświadczeniem, k tóre P an  Bóg we właściwym 
czasie odejmie. A w tedy pokój, radość i błogosławień
stwo znów będzie jego udziałem. Niech i w  nasze 
serca w ieje Bóg tęsknotę za Domem Ojca, Bożą chw a
łą, gdzie nie będzie już cierpień, doświadczeń ani żad
nego sm utką, ale wieczna radość i pokój staną się 
naszym  udziałem.

Kazimierz Muranty

Jak zostałem chrześcijaninem?
(dokończenie)

Również i Pismo Święte, dotykając tem atu „o T ró j
cy Świętej" posługuje się tym  kodem  um ownym  sym 
boli słownych (lub opisów), siłą rzeczy bardzo ta 
jemniczych. Załóżmy: przychod-zi pew na niew yobra
żalna realność, w  której nie ma już przesłon i ogra
niczeń, nie ma także i czasu (1 Kor. 15,9—10). Co m oż
na wówczas powiedzieć? Myślę, że kom pletnie nic. 
Nic poza owym umownym, tak  w ielce skrótow ym  
sform ułowaniem , że „tworzą w  tw arz” (1 Kor. 13,12).

Istnieje więc problem  nieuchronnego n ienadąża
nia naszych możliwości pojęciiowo-opisowych w ze
staw ieniu z rzeczywistością, k tó rą  pragniem y w yra
zić.

ZMARTWYCHWSTANIE JEZUSA CHRYSTUSA

Co m ówią „świadkowie Jehowy”? „Wszechmogący Bóg, 
k tóry Jezusa pogrążył w śmierci, jako ofiarę człowie
czą, na trzeci dzień w ydostał go z niej, ale już nie 
jako Syna Człowieczego, tylko jako Syna duchowego, 
aby doskonała ofiara człowieka nie została zabrana 
z powrotem  z Boskiego wielkiego ołtarza przebłaga
nia... Wszechmogący Bóg cudownym sposobem rozło
żył fizyczne ciało Jezusa Chrystusa, jak gdyby zosta
ło Mu złożone w  ofierze n a  literalnym  ołtarzu” („Zy
cie wieczne w wolności synów  Bożych” str. 69). 
A w książce „Praw da, k tóra prowadzi do życia wiecz
nego” (na str. 62), czytamy o tym  samym. W książce 
„Niech Bóg będzie praw dziw y”, (na str. 43) czytamy: 
„Chrystus złnarterializow ał się aby pokazać siebie ży
wym dla uczniów”, A książka pt. „H arfa Boża” (na 
str. 169—171), podaje: „Ciało w  jakim  Jezus ukazy
w ał się po swoim zm artw ychw staniu, nie było ciałem 
ukrzyżowanym  ani uw ielbionym  ciałem  duchowym... 
Możemy jedynie przypuszczać, że ciało Pana mogło 
być zachowane dla pokazania go ludziom w okresie 
Tysiąclecia”.

A jak mówi Słowo Boże?

Śm ierć w biblijnym  pojęciu jest oddzieleniem cia
ła od niem aterialnej części ' człowieka. Śm ierć nie 
oznacza końca istnienia. Duch Jezusa nie potrzebow ał 
w stawać z m artw ych, ponieważ nigdy nie um ierał

(1 P tr. 3,18). Pismo Święte mówi o zm artw ychw staniu 
wyłącznie cielesnym. Ew. Jana 20,25—29 przedstaw ia 
nam  ciekawy incydent związany z osobą Tomasza, 
k tóry  nie mógł uw ierzyć w  zm artw ychw stanie (ciała) 
P ana Jezusa. Po spraw dzeniu, pełen uw ielbienia za
wołał: „Pan mój i Bóg m ój” (Jan  20,28). Jednakowoż 
C hrystus odpowiada: „...Błogosławieni, którzy nie w i
dzieli, a uw ierzyli” (Jan 20,29).

Zm artw ychw stanie Pana Jezusa jest kluczem do 
zrozum ienia w ielu problem ów, a w tym  nieśm iertel
ności duszy. W Luk. 24, 36—43 czytamy: „A gdy roz
m awiali o tym, On sam  stanął pośród nich i rzekł do 
nich: Pokój wam. Zatrwożonym  i wylękłym  zdawało 
się, że widzą ducha. Lecz On rzekł do nich: Czemu 
jesteście zm ieszani i dlaczego w ątpliw ości budzą się 
w waszych sercach? Popatrzcie na moje ręce i nogi: 
To Ja  jestem. Dotknijcie się mnie i przekonajcie: 
duch nie ma ciała ani kości, jak  widzicie, że Ja  mam. 
Przy tych słowach pokazał im swoje ręce i nogi... Oni 
podali Mu kaw ałek pieczonej ryby. W ziął i jadł wobec 
nich”.
Jak  Żydzi nie chcąc dopuścić do w iary, że Jezus 
zm artw ychw stał cieleśnie, rozgłosili k łam liw ą wieść, 
że „uczniowie Jego w  nocy przyszli i ukrad li Go”, 
gdy strażnicy spali (Mat. 28,11—15), tak  „świadkowie” 
Jehowy nie chcąc dopuścić do w iary, że Jezus zm art
w ychw stał i przyszedł do uczniów w  ciele, rozgła
szają zmyśloną przez siebie w ersję o „zm aterializo
w anych Ciałach”. P ierw si chrześcijanie nie w ym yślili 
doktryny o Trójcy aby nam  zrobić na złość, aby prze
szkodzić nam  w  poznaniu Boga jako: Ojca, Syna 
i Ducha Świętego (Mat. 28, 19).

Pow rót Pana Jezusa Chrystusa

„Św iadkow ie” : W książce „Niech Bóg będzie p raw 
dziwy” (str. 185) czytamy: C hrystus przychodzi nie 
jako istota ludzka, lecz jalto chw alebna istota ducho
w a” A w książce pt. „To znaczy życie wieczne” 
(str. 174), czytamy: „Role 1914 po Chrystusie znamio
nu je  czas niewidzialnego pow rotu C hrystusa w du
chu”. W ulotce pt. „List od ludzi, którzy się troszczą 
o Ciebie", w  pierw szej szpalcie czytam y: „Nie znamy 
dokładnie chwili (dnia i godziny) w ybuchu „wielkje-
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Ą p  ucisku”. Biblia mówi, że on przyjdzie jak  złódziej 
",. w nocy, nagle, niespodzianie. (Mat. 24, 36 i 42—44).

A co Pismo Święte?

„Pan Jezus, k tóry  od was został wzięty w górę do 
nieba, tak  przyjdzie, jakoście Go widzieli idącego 
do nieba” Dz. Ap. 1,11) „U jrzy Go wszelkie oko” 
(Obj. 1,7). „U jrzą Syna Człowieczego przychodzącego 
na obłokach niebieskich z w ielką mocą i chw ałą” 
'(Mat. 24,30). „U jrzym y P ana tw arzą w tw arz” (1 Kor. 
13.12). „Przyjdę pow tórnie i zabiorę was do siebie” 
(Jan  14,3). „Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w  którym  
dniu Pan wasz przyjdzie” (Mat. 24,42—44).

Jeżeli P an  nasz m a przyjść (jak złodziej) n ie 
spodzianie, to znaczy, że nie wiem y kiedy (Mat. 
24,36). Poniew aż jednak św iadkowie tw ierdzą, że 
Pan nasz jest już od 1914 roku obecny (po raz 
drugi), stąd słowa odnoszące się do przyjścia C hry
stusa z w /w  Mat. 24, 42—44 — zam ienili na w ielki 
ucisk. Jest to postaw ienie spraw y na opak. Zazna
czam, że jest to u lo tka znana przez każdego czło
wieka, który m iał kontakt ze „św iadkam i”. „Czu
w ający będą godni stanąć przed Synem Człowie
czym” (Łuk. 21, 36).
Jeżeli „św iadkow ie” głoszą swoje poselstwo, mimo, 
że Chrystus. Pan jest obecny od 1914 roku „po raz 
drugi”, to kiedy spełnią się słowa z Mat. 25,30—40? 
"Wynika z nich że Chrystus jest nadal głodny, sprag
niony, przybyszem, nagi, chory, w  więzieniu, gdyż 
w drugim  swym przyjściu powie: „Wszystko, co 
uczyniliście jednem u z tych braci moich na jm n ie j
szych, nanieście uczynili” (Mat. 25,40). „Świadkowie” 
chodząc po domach sami pow tarzają, że P an  Jezus 
jeszcze nie przyszedł po raz d ru g i! A co odpowie
dzą „świadkowie” na p y tan ie : Gdzie jest pokaz
„mocy i w ielkiej chwały” towarzyszącej obecności 
Pana? Przeciw nie — mam y wojny itd. Jeżeli Jezus 
dopiero w  roku 1914 zasiadł na niebieskim  tronie 
i zaczął wreszcie królować, to co robił przez 19 
w ieków ? Czy C hrystusa słowa: „Dana Mi jest w szel
ka moc na niebie i na ziemi” nie m iały żadnego 
znaczenia? Albo: „A oto Jam  jest z w am i po w szy
stkie dni aż do skończenia św iata” (Mat. 28,18—20). 
W Kol. 2,10 czytam y: „On jest głową wszelkiej nad
ziemskiej w ładzy i zwierzchności”. „Tak kam ieno
wali Szczepana, k tó ry  m odlił się „Panie Jezu przy j
mij ducha m ego” (Dz. Ap. 7,59). A więc Chrystus 
Pan działał i działa nadal — nie dopiero od 1914 
roku. W chwili drugiego przyjścia Pana, Oblubienica 
(Kościół) Chrystusa otrzym a oczekiwaną nagrodę 
(Fil. 1,6 i 10, 1 Kor. 1,8, 1 Kor. 5,5, 2 Kor. 1,14).

W tórna próba — resty tucja

„Świadkowie” w książce „To znaczy życie wiecz
ne” (rozdz. 28, str. 233), pod nagłówkiem  „Zniesie
nie śm ierci”, czytam y: „Przy zm artw ychw staniu nie 
zostaną uczynieni natychm iast doskonałym i, gdyż bę
dą musieli dużo nauczyć się o dziełach Bożych i o 
objawieniach wiedzy, danych przez Niego w  ciągu 
długiego okresu, który upłynął od chwili ich śmierci, 
będą musieli przyswoić sobie tę  wiedzę i te poucze
nia i opowiedzieć się za ustanowionym  królestwem  
Bożym i jego wym aganiam i. Jednakże dzięki ochot
nemu posłuszeństwu będą w raz z pozostałymi d ru 

gimi owcami robić postępy do doskonałości ludz
kiej.”

A co mówi Słowo Boże?

Słowa z 1 K orynt. 15,50—54 i Tes. 4,13—17 odno
szą się do w szystkich wierzących, wszyscy oni wolni 
będą od jakiejkolw iek przeszłej próby, gdyż do nich 
praw a i mocy nie m a „śm ierć w tó ra” (Obj. 20,4 
i 6). Po tysiącleciu nastąp i sąd przed białym  tro
nem  (ostateczny lub um arłych — Obj. 20,5 i 12—15), 
nie będzie to jakaś „w tórna próba”. Stosowanie 
przez „świadków ” tekstu z Obj. 20,5 do wierzących 
z wielkiego tłum u (Obj. 7,9) jest bałam utne. Odpo
wiedź P ana Jezusa sadyceuszom brzm i: „Albowiem 
przy zm artw ychw staniu ani się żenić, ani za mąż 
wychodzić nie będą, ale będą jak  aniołowie Boży 
w niebie (Mat. 22,30). W liście do Hebrajczyków 
9,27 czytam y: „Postanowione bowiem ludziom raz 
umrzeć, potem sąd, a po sądzie nagroda łub k a ra”. 
Tekst ten nie zostawia m iejsca na „w tórną próbę”, by
łoby to równoznaczne z uznan iem ' „czyśca”. Przypo
wieść o dziesięciu pannach również nie przewiduje 
„w tórnej próby" (Mat. 25, 1—12).

Małe stadko i w ielka rzesza?

„Świadkowie” :
W książce „Praw da, k tó ra  prowadzi do życia 

wiecznego” (str. 90—95) i z książki „Życie wieczne 
w wolności synów Bożych” (str. 233—239) dow iadu
jem y się, że m ałe stadko to  144 tysięcy z Obj. 7, 4—8 
i że są to pierwsze owce. Zaś Obj. 7,9 odnosi się 
do tak  zwanej w ielkiej rzeszy, czyli drugich owiec. 
Do 144 tysięcy zalicza się: Apostołów, przywódców 
zborów w wiekach wczesnych, znaczna część refor
matorów, no i oczywiście przywódcy społeczności 
„św iadków ”, jak : kaznadzieje i słudzy zborów (Rzym. 
2,28—29). Tylko do pierwszych owiec, tj. „małego 
stadka" odnoszą się słowa Jezusa z Łuk. 12,32. Tylko 
owce 144 tys. cieszyć się mogą obietnicą zm artw ych
w stan ia z 1 Kor. 15,50—54 i 1 Tes. 4,13—17. W uza
sadnieniu tylko w łasny kom entarz do powyższych 
tekstów. Tylko członkowie małego stadka (144 tys.) 
są  odrodzeni z Ducha...
A co mówi Słowo Boże?
Zgodnie z nauką Pism a Świętego „pierwsze owce” 
to Izrael cielesny (Mat. 10, 5—6) „Drugie owce” to 
narody pogańskie (Jan 10,16, Ef. 2, 11—12). Nie ma 
w Biblii innych danych, Biblia nie zaw iera innej 
nauki. W Ew. Łuk. 12,32 Pan Jezus mówi do wszy
stkich, którzy szli za Nim (por. Łuk. 12,1). Określe
nie „m ała trzódka” (BT), nie stanowi podziału w ie
rzących na „stada” (jak tego chcą redaktorzy „S traż
nicy”), lecz w ykazuje różnicę ilościową między dzie
ćmi Bożymi, a ogromnymi m asam i ludzi bez Boga 
(Łuk. 12,23—24). W Gał. 3,26—29 czytam y: „...Nie 
m a już Żyda ani G reka (poganina) jesteście dziś 
jednym  w  Chrystusie Jezusie” (1 Kor. 15,50—54 
i 1 Tes. 4,13—17). „Św iadkow ie” odnoszą tylko do 
144 tys. A przecież słowa te ap. Paw eł skierow ał do 
wszystkich wierzących. Paw eł nakazał je odczytać 
(1 Tes. 5,27 i Kol. 4,16). Jak  wiadomo sam Zbór 
efeski liczył wówczas 100 tysięcy wierzących. Gdy 
idzie o nagrodę w ieczną to między wierzącym i nie 
ma żadnej różnicy (2 Tym. 4,6—8). 144 tys. śpiew ają
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pieśń „przed stolicą” (Obj. 14, 3) tak  samo jak  „w iel
ki lud” (Obj. 7,9). A więc wszyscy znajdu ją się na 
tym  sam ym  miejscu. Nie m a mowy o „parterze 
i piętrze”. Teksty z Obj. 20,6, 1 Kor. 15,50—54, 1 Tes. 
4,13—17 i 2 Tym. 4,6—8 mówią, że z Chrystusem  
przez okres M ilenium  będą królow ać wszyscy zba
wieni! W edług „świadków ” tylko 144 tys (małe 
stadko) są odrodzeni z Ducha. Tymczasem w edług 
słów Jezusa (Jan 3,3—8), każdy kto chce wiecznie 
żyć musi się n a  nowo narodzić: (Jan 1,10—13, Rzym. 
8 roz. Dz. Ap. 2,37—38, 3 Kor. 3,16, 2 Kor. 14—18, 
Efez, 1,13, Gal. 5,16 i w iele innych).
W Rzym. 8,5—17 czytamy, że kto się nie odrodzi 
z Ducha, będzie odrzucony od Boga, „Bogu się nie po
doba, i nie jest dzieckiem Bożymi. W 1 P tr. 2,5 oraz 
w Ef. 2,11—12 czytamy, że liczba „kam ieni żywych” 
nie jest zupełnie ograniczona — Kościół Boży sta 
nowią wszyscy nowo narodzeni tak  z Żydów jak i po
gan. P an  Jezus uczył, że wszyscy Jego naśladow cy są 
sobie równi, że m ają sobie w-zajemnie służyć, a nie 
nad sobą panow ać (Łuk. 9, 46—48, M at. 20,25—28, 
Mat. 23, 1—12). Dzielenie w ierzących na dwa stada 
jest niebiblijne (Jan 10,16, Ef. 1,10).

Dziecię i krzyż

Cyprian Norwid

1

— Ojcze mój! twa łódź 
Wprost na most płynie,
Maszt uderzy... wróć...
Lub wszystko zginie...

2

Patrz, jaki stąd krzyż,
Krzyż niebezpieczny...
Maszt niesie się wzwyż,
Most mu poprzeczny...

3

— Synku! trwogi zbądź,
Znak to zbawienia!
Płyńmy, bądź co bądź...
Patrz, jak się zmienia:
Oto — wszerz i wzwyż 
Wszystko toż samo.

*

— Gdzież podział się krzyż?

*

— Stał się nam: b r a m ą .

Zbawienie

„Św iadkowie”: Należy przyłączyć się do ludu (orga
nizacji), k tóry  jest uznany przez Jehow ę Boga. Na- 
stępnie należy przestrzegać przykazań i postępować 
zgodnie ze w skazów kam i „Strażnicy”. Poza organiza
cję n ie  ma zbawienia, bo Bóg wszystkich zgromadzi 
w  jedno (Ef. 1,10, Jan  10,16). Tylko „świadkowie” oca
leją w  ogólnej zagładzie Arm agedonu w: „Praw da, 
która prow adzi do życia wiecznego", str. 90—97 i str. 
143—163).

A co mówi Pismo Święte?

Głównym celem pracy Kościoła jest zbawienie. Pan 
Jezus przyszedł na ziemię w  tym  celu (Łuk. 2,10—11). 
Jedyną drogą do zbawienia jest sam Pan Jezus. Kto 
chce przyjść do Ojca, to tylko przez Jezusa Chrystusa 
(Jan 14). Są tylko jedne drzw i do owczarni Bożej, 
a tym i drzw iam i jest P an  Jezus (Jan  10, 7—9). Jest 
tylko jedno imię pod niebem, dane ludziom, przez 
które każdy grzesznik może być zbawiony, a jest Nim 
Jezus (por. Dz.Ap. 4,10—12). On jest zm artw ychw sta
niem i życiem i kto w Niego wierzy, choćby naw et 
umarł, żyć będzie (Jan  11,25). Biblia bardzo w yraźnie 
uczy o zbawieniu z łaski Bożej przez wiarę, jest to 
dar Boży (Ef. 2,8). „Którzy kol wiek zaś Go przyjęli, 
tym  dał praw o stać się dziećmi Bożymi, tym, którzy 
wierzą w  Im ię Jego”. (Jan  1,12). Dokonane przez 
C hrystusa dzieło jest doskonałe i dlatego różne pozio
my i klasyfikacja wierzących („małe stadko” i „wiel
ka rzesza”), to pojęcie obce nauce Chrystusa Pana. 
Każdy w ierzący w C hrystusa znajduje sw oją pełnię. 
„Każdy człowiek jest grzesznikiem i mied ostaje mu 
chw ały Bożej” (Rzym. 3,23). Tu n ie m a mowy o żad
nej religii, jak się nazywa, gdzie należy. Powiedziano 
wyraźnie, że wszyscy, to znaczy ja i inni zgrzeszy
liśmy. W Rzym. 6,23 czytam y „Albowiem zapłatą za 
grzech jest śmierć, lecz darem  łaski Bożej jest żywot 
wieczny w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym ” „Do
broć moja nic mi nie pomoże” (Fs. 16,2). Wiedząc
0 tym, szukam  ratunku , szukam  łaski i miłosierdzia, 
szukam życia wiecznego, ale żywot nie jest zapłatą, 
żywot jest darem  w  Chrystusie Jezusie. Jeżeli chcę 
osiągnąć życie wieczne, muszę przyjąć P ana Jezusa 
Chrystusa, gdyż żywot jest w  Nim. Ten największy 
dar Boga może każdy odebrać „ręką” w iary. „Wierz 
w P ana  Jezusa Chrystusa, a będziesz zbawiony ty
1 dom tw ój” (Dz. Ap. 16,30—31). „Każdy bowiem kto 
wzywa im ienia Pańskiego, zbawiony będzie. Jakże 
tedy wzywać będą tego, w  którego nie uw ierzyli” 
(Rzym. 10,13—14). Każdy kto przyjm ie Jezusa, staje 
się dzieckiem Bożym (Jan 1,12), staje się nowym 
stworzeniem  (2 Kor. 5,17), czyli mówiąc, rodzi się na 
no wio (Jan 3,5, Tyt. 3,5). Jakiego Jezusa? — pytają  
ludzie. Takiego, jakiego nam  objawia Pismo Święte. 
Jezus, który był od początku i przez którego wszyst
ko się stało (Jan  1,1—3), Jezusa, który, „Do swej 
własności przyszedł, lecz swoi Go nie przyjęli” (Jan 
1,11), Jezusa, który był przed A braham em  (Jan 8,58), 
Jezusa, k tóry  jest Ojcem Wieczności (Iz. 9,6/5), Jezusa, 
który żyje na w ieki wieków i który trzym a klucze 
śmierci i otchłani (Obj. 1,18), Jezusa, k tóry  jest je 
dynym W ładcą i Panem  (Judy 4), Jezusa, k tóry  jest 
Bogiem (Jan 20,28, Rzym. 9,5, Tyt. 2,13, 1 Jan a  5,20). 
Jeżeli tego Jezusa człowiek nie przyjm uje, nie jest 
zbawiony (Jan  3,36, Jan  5,23—24 1 Jana 5,10—13).
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Myśl końcowa

Przeczytawszy sporo „S trażnic”, książek i broszur 
wydanych przez „świadków” Jehowy — nie dostrze
głem ani jednej wypowiedzi k tó ra  by tłum aczyła sło
wa: aby wszyscy byli jedno” (Jan  17,21). A więc
wysiłek apostołów i ich insp ira tora Jezusa Chrystusa 
był nadarem ny? Przez praw ie 2000 la t zbędne były 
miliony ofiar ludzkich za w iarę? P raw dziw y Kościół 
zdaniem owych książeczek pojaw ia się u „świadków” 
dopiero w  X IX  wieku! Czy nie lepiej by było ażeby 
„świadkowie” przyczynili się do popraw y Kościoła 
od w ew nątrz, aniżeli przekreślić ofiarę i k rew  tylu 
pokoleń? O krutne to i podłe.
Popatrzmy na przyrodę, jak  tam  wszystko jest zor
ganizowane i celowe, tylko wobec kościoła Bóg byłby 
bezradny? Gdzież Jego Wszechmoc rozum u i m iło
sierdzie? M niej więcej w takiej form ie jawi się. w 
moich oczach na-uka „świadków”. W tym  miejscu 
chciałbym zacytować słowa prof. dr. A ndrzeja G rze
gorczyka: „Z żadnego zła n ie  rodzi się dobro, a  n a j
wyżej rodzi się inne zło, być może funkcjonujące w 
całkiem nowej s truk tu rze”.

1 Jeszcze parę uwag o książkach i czasopismach 
„świadków”.

1) Brak autora, czasu i m iejsca w ydania, itp., z czego 
w  praw dzie nie można kw estionow ać prawdziwości 
ich treści z punktu  widzenia nieteologicznego, ale 
znika wówczas wszelka odpowiedzialność niezna
nych autorów  za treść tych książek i skutki jakie 
one wywrą, oraz możność polem izowania;

2) Poglądy sprzeczne z osiągnięciami nauki, między 
Słowem Bożym a praw dziw ą nauką nie ma sprzecz
ności;

3) Przepow iednie nieuzasadnione i sprzeczne z nauką 
Pism a Świętego, np. spodziewany „A rm agedon” 
w  końcu 1975 (koniec października, początek listo
pada), b rak  bo jaźni mimo ostrzeżeń wiekuistego 
Jahw e — 5 Mojż.18,20—22 (BT II);

4) In terp retacje  są spłycone i uproszczone;

5) B rak sensu logicznego;

6) Przekreślone przykazanie miłości (wszystko co po
za organizacją „św iadków ” — to z diabła);

7) Potępienie w szystkich organizacji społeczno-reli- 
gijnych, bez których k u ltu ra  i cywilizacja ludzi 
jest nie do pom yślenia w  dzisiejszych czasach (poi. 
Mat. 2,21).

Istota w iary chrześcijańskiej — to miłość do Boga i do 
bliźniego. Doskonałość pszczególnych w yznań i religiii 
mierzy się nasileniem  tej miłości, czego nie można za
stosować do „świadków ” (potępienie, brak  w yrozu
miałości i tolerancji).

Kończę życzeniem, by Pan Jezus Chrystus, 
tak  żywiołowo i pięknie miłowany przez 
praw dziw ie wierzących, raczył objawić 
całą praw dę o sobie i o swoim Kościele, 
k tóry  ma być z Jego woli „filarem  i pod
porą praw dy” (1 Tym. 3,15).

Piotr Juszczyk

Słuchajcie audycji religijnej

„GŁOS EWANGELII Z WARSZAWY”
codziennie o godz. 17.45 

na fali 31 m

Ofiary na „Głos Ewangelii z Warszawy”, miesięcznik „Chrześcijanin”, Dom Opieki „Be

tania” w Ostródzie itp. oraz składki Zborów należy przekazywać na konto Zjednoczonego 

Kościoła Ewangelicznego w: NBP Warszawa, XV Oddział, Nr 1153-10285-136.

Dziękujemy!
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O p r z e b u d z e n i u

W kwietniu 1947 r. przybyło na organizowa
ną przeze mnie konferencję w okresie Świąt 
Wielkanocnych kilku misjonarzy, których za
prosiłem jako mówców, ponieważ słyszałem, 
że doświadczali duchowego przebudzenia na 
swoim polu misyjnym już od kilku lat, a ja 
byłem zainteresowany sprawą duchowego prze
budzenia. To jednakowoż, co oni nam powie
dzieli, wielce się różniło od tego, co w moim 
umyśle kojarzyło się z pojęciem duchowego 
przebudzenia. Wszystko, co powiedzieli było 
niezmiernie proste i ogromnie spokojne.

W miarę, gdy oni wykładali nam Słowo Bo
że i składali swoje świadectwa, spostrzegłem, 
że byłem osobą najbardziej potrzebującą du
chowego przebudzenia spośród wszystkich tam 
obecnych ludzi, i to w takim stopniu, w jakim 
sobie tego nigdy przedtem nie uświadamiałem. 
Świadomość tej prawdy przychodziła jednak 
stopniowo. Ponieważ byłem jednym z przema
wiających, byłem, jak obecnie przypuszczam, 
bardziej zajęty potrzebami innych, aniżeli mo- 
mi własnymi. Ale gdy moja małżonka i inni 
upokorzyli się przed Bogiem i doznali obmycia 
najkosztowniejszą krwią Jezusa, wówczas ja 
czułem się niejako wysoko, ale też pozostałem 
suchy — zapewne dlatego suchy, że byłem wy
soko. Prostota głoszonego słowa głęboko mnie 
upokorzyła, a raczej upokorzyła mnie prosto
ta tego, co ja miałem uczynić w celu dostąpie
nia ożywienia duchowego i napełnienia Duchem 
Świętym. Gdy przy końcu tej konferencji inni 
składali świadectwo o tym, w jaki sposób zo
stali złamani przy Krzyżu Pana Jezusa i w 
jaki sposób On napełnił ich serca Duchem 
Świętym, tak że się aż przelewały — to ja je
szcze nie miałem takiego świadectwa.

Dopiero później byłem w stanie, dzięki łasce 
Pana Jezusa, zrezygnować z moich usiłowań, 
aby te sprawy zaszufladkować do pewnych już 
przeze mnie posiadanych doktrynalnych sche
matów, a przyjść w pokorze serca do Krzyża 
w celu otrzymania oczyszczenia z moich oso
bistych grzechów.

To stało się niejako całkowicie nowym po
czątkiem mego chrześcijańskiego życia. Podob
nie, jak to było wówczas w wypadku Naamana, 
ciało moje stało się „jako ciało dziecięcia ma
łego” — a mianowicie w chwili, gdy zdecydo
wałem się na upokorzenie się, tak jak on się 
upokorzył i posłusznie zanurzył w Jordanie.

Od tego czasu rozpoczął się zupełnie nowy 
rozdział w moim życiu. Znaczyło to wszakże, 
że musiałem wybrać ustawiczne umieranie te
mu dużemu „Ja”, aby Jezus mógł stać się 
wszystkim, znaczyło to też ustawiczne przy
chodzenie do Niego po oczyszczeniu Jego naj
świętszą Krwią. Ale właśnie dlatego był to zu
pełnie nowy rozdział.
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W owym czasie moja żona i ja wydawaliśmy 
małe czasopismo pod nazwą „Challenge” (Wy
zwanie), na którego łamach usiłowaliśmy" 
prowadzić młodych ludzi do głębszego pozna
nia Pana Jezusa Chrystusa. Było rzeczą oczy
wistą, że pisaliśmy tam o tym, co Bóg nam ob
jawił. Po prostu podawaliśmy drukiem to, co 
na temat duchowego przebudzenia zostało nam; 
podane. I oto ogromna ilość ludzi zaczęła czy
tać to pisemko — tylko dla tych prostych wska
zań, które w nim były umieszczone. Gdy w 
dalszym ciągu w następnych numerach pisa
liśmy na temat duchowego przebudzenia, po- 
czytność tego pisma jeszcze się w zdumiewa
jący sposób powiększyła. Codziennie zaczęły 
przychodzić listy, w których czytelnicy opisy
wali błogosławieństwo, jakie wzięli od Boga 
dzięki temu pismu, i w których proszono nas 
o dostarczenie dalszych egzemplarzy. Prośby 
o przysłanie pisma i wiadomości o rozpoczyna
jącym się duchowym przebudzeniu w życiu 
gromadek ludu Bożego zaczęły napływać na
wet z bardzo odległych krain, do których nasze 
pisemko znalazło jakimś sposobem drogę. Roz
poczęto również robić przekłady na język fran
cuski i niemiecki.

Zostaliśmy porwani przez prąd potężnej dzia
łalności Bożej ponad wszelkie nasze oczekiwa
nie: na coś podobnego też w zupełności nie za
służyliśmy. Nie mieliśmy też istotnie z czego 
się chlubić, gdyż nie tyle nasze pisemko było 
przyczyną owego przebudzeniowego błogosła
wieństwa, ile raczej to właśnie błogosławień
stwo przebudzeniowe było przyczyną powsta
nia naszego pisemka. Sam Bóg pracował w 
wielu sercach i w różnych częściach świata. 
Świadectwo tych, którzy doznali duchowego 
przebudzenia, wywołało głód duchowy u in
nych. Ci też z kolei znaleźli drogę do Krzy
ża — i w  ten sposób błogosławieństwo prze
chodziło z życia jednych do życia drugich.
A wszędzie, gdzie to błogosławieństwo docie
rało —■ zdawała się docierać także i nasza ma
ła gazetka, gdyż usiłowaliśmy na jej stroni
cach przedstawić prostymi słowami duchowe 
prawdy dotyczące przeżyć, które zaczęły się 
stawać udziałem wielu — i to słowami Biblii.

W chwili obecnej okoliczności tak się ułoży
ły, że trudno nam jest wydawać dalsze numery 
tego pisemka, ale otrzymujemy nadal wiele 
próśb o przysłanie dawniejszych numerów. 
Wyraźnie więc widzimy, że istnieje potrzeba 
udostępnienia tych prostych nauk o przebu
dzeniu duchowym szerszemu kręgowi czytel
ników, jako że w sercach ludu Bożego coraz 
bardziej rośnie pragnienie i tęsknota za Rzeką 
wody żywej. Zachęceni błogosławieństwem, 
które Pan wylał już poprzednio na nasze wy
dawnictwo, zebraliśmy kilka ważniejszych nu
merów pisemka „Challenge”, które okazały 
się szczególnie pomocnymi.



Rzeczy zapisane tutaj, to owoc tego, cze
gośmy się nauczyli w społeczności z innymi, 
którzy w różnych stronach rozpoczęli, podob
nie jak my, chodzić drogą Krzyża w nowy spo
sób. Mogłoby więc równie dobrze być napisane 
przez kogokolwiek z tej społeczności. Społecz
ność ta ustawicznie rośnie, jako że coraz wię
ksza ilość osób doanaje błogosławieństwa tego 
poruszenia przebudzeniowego w naszym kraju, 
przy czym rozchodzi się ono w sposób cichy, 
ale jakże owocny. Ten fakt przydaje naszym 
zdaniem ternu, co na tych Stroniach jest napi
sane, jeszcze większe znaczenie.

A teraz jeszcze słowo o samym przebudze
niu duchowym. Pojęcie przebudzenia, może dla 
wielu będzie niespodzianką. Przeważnie myśli 
się o przebudzeniu duchowym jako o jakimś 
znacznym ruchu religijnym, dzięki któremu 
wielka ilość ludzi się nawraca, gdy grzesznicy 
w wielkich rzeszach przychodzą do uświado
mienia sobie swej grzeszności i zostają przy
prowadzeni do Chrystusa, przy czym towarzy
szy temu wszystkiemu duża doza podniecenia. 
A chociaż się takiego nawiedzenia Ducha Boże
go bardzo pragnie, to uważa się je jednak za 
bardzo nieobliczalne, za coś, o co się tylko mo
żemy modlić, lecz co Bóg sam daje w swoim 
czasie — podczas gdy my musimy kontynuo
wać życie w doznawaniu porażek, a Kościół 
rnusi się jakoś obejść, w swoim świadczeniu, 
bez nowego życia.

Ale niektórzy z nas dochodzą do przekona
nia, że prawdziwe przebudzenie duchowe jest 
czymś wręcz odwrotnym! Nie musi ono być 
czymś okazałym dla oka — a w żadnym wy
padku nie jest czymś okazałym dla człowieka, 
który stanął oko w oko ze swoimi grzechami 
w świetle Krzyża. Prawdą jest natomiast, że 
wszędzie tam, gdzie jest coś rzucającego się 
w oczy — to jest najmniej wartościowa część 
przebudzenia duchowego. Nasi przyjaciele — 
misjonarze, którzy nam usługiwali, starali się 
jak najbardziej unikać relacji o tym  wszyst
kim, co miało właśnie coś z sensacyjności, aby 
czasem nie przyćmić tymi relacjami istoty 
rzeczy, którą Bóg nam chciał przez ich usługę 
objawić.

Dalej zaś duchowe przebudzenie nie jest 
czymś, co Bóg czyni najpierw pomiędzy nie- 
nawróconymi, lecz na pierwszym miejscu mię
dzy Swoim ludem.

Duchowe przebudzenie oznacza po prostu 
nowe życie, co wyraźnie wskazuje na fakt, że 
życie już istniało, lecz że jego poziom się ob
niżył. Nienawróceni ludzie nie potrzebują du
chowego przebudzenia, gdyż nie posiadają ży
cia, które by należało obudzić. Przebudzenia 
potrzebują c h r z e ś c i j a n i e .  Ale tutaj się 
zakłada, że coś się znajduje w stanie depresji — 
ożywia się coś, co osłabło. Kandydatami do du
chowego przebudzenia są zatem te osoby, któ
re są gotowe wyznać, że w ich życiu ducho
wym nastąpiło jakieś osłabienie. A im wyraź
niej wystąpi wyznanie niedostatku, tym wy

raźniej da się odczuć błogosławieństwo Boże 
w duchowym przebudzeniu. Gdy to będzie 
miało miejsce pomiędzy nami, wierzącymi, Bóg 
będzie działać pomiędzy zgubionymi z nową 
mocą i zobaczymy nowe dzieło łaski.

Za dni przebudzenia w Walii, jednym z haseł 
Evana Robertsa były słowa „ U g n i j  K o- 
ś c i ó ł  i z b a w  1 u d!” A te dwie rzeczy za
wsze idą w parze. Świat utracił swoją wiarę, 
ponieważ Kościół utracił ogień swej miłości — 
Bożej miłości.

Jeszcze trzeba zaznaczyć jedną rzecz, jeśli 
chodzi o ustosunkowanie serca czytelnika do 
tej treści. Bóg ubłogosławi go jedynie wtedy 
przez to, co w niej jest napisane, jeśli do czy
tania podejdzie z głęboko odczutym głodem 
serca.

Musi odczuwać wielkie niezadowolenie ze 
stanu Kościoła w ogólności, a ze swego włas
nego stanu duchowego w szczególności. Musi 
być gotowym do tego, aby Bóg rozpoczął Swoje 
dzieło najpierw w nim — a nie najpierw w 
kimś innym. Musi też serce jego napełniać ra
dosne zaufanie i wyczekiwanie tego, co Bóg 
może i chce zrobić, w celu uczynienia zadość 
jego potrzebie. Jeśli dana osoba jest w jakim
kolwiek sensie pracownikiem na niwie Bożej, 
wówczas pilność tej sprawy wielokrotnie się 
potęguje. W jakim stopniu będzie gotowy wy
znać swoją potrzebę i w jakim stopniu dozna 
błogosławieństwa zadecyduje o tym, w jakim 
stopniu Bóg będzie mógł błogosławić tym, któ
rym  on usługuje. Nade wszystko musi on so
bie zdawać sprawę z tego, że najbardziej po
trzeba, aby on najpierw upokorzył się przy 
Krzyżu. Jeśli pomiędzy ludźmi potrzebna jest 
nowa rzetelność w podejściu do zagadnienia 
grzechu — to musi on rozpocząć od siebie.

Nie zapominajmy, że lud Niniwy zaczął po
kutować dopiero wtedy, kiedy król tego mia
sta powstał ze swego tronu i oblekł się w wór, 
siadając w popiele, na znak pokuty.

Niechaj jednakowoż ci czytelnicy, którzy nie 
są kierującymi pracą Bożą, nie poddadzą się 
pokusie, aby oglądać się na tych, którzy tę 
pracę prowadzą, i aby na nich czekać. Bóg 
pragnie rozpocząć z k a ż d y m  z n a s  oso
biście. Bóg chce rozpocząć od ciebie!

Oby Bóg błogosławił nam wszystkim!

Koy Hession

tłum. J. P.

Wśród gromów burzy i wśród mgły,
Wśród ziemskich tych zamieci,
O, Chryste Panie, Zbawco mój,
Twój przykład niech mi świeci!

Artur Oppman (Or-Ot)
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( 745611 nr
Szum ulewnego deszczu “*■

W czasie panow ania k ró la  Acha- 
ba Izrael zszedł z drogi, jaką w y
tyczył m u jego Bóg. S tało  się  to  za 
spraw ą żony Achaba Izebel, cudzo- 
ziemfci, wyznawczyni obcych bo
gów i kobiety zepsutej m oralnie. 
Doszło do tego, że n a  utrzym aniu 
państw a 'było czterystu pięćdziesię
ciu proroków  Baala i czterystu 
proroków  Aszery (1 Król. 18,19).

Bóg jest Bogiem zazdrosnym  i 
chwały Swojej nie odda innem u 
(5 Moj. 5,9; Iz. 48,11). Nie chodzi
ło w  pierwszym, rzędzie o  to, że ci 
prorocy, to znaczy przywódcy re li
gijni, eksperci i doradcy państw o
wi, rzecznicy tych obcych kultów , 
reprezentow ali i  lansow ali w  naro 
dzie zupełni inny  styl życia, inny 
sposób myślenia, inną skalę w ar
tości, inny poziom moralny, inny 
sposób postępowania i  inne dąże
n ia  i cel, pod w ielom a względam i 
sprzeczny z praw am i Bożymi i wolą 
Bożą. Ta obca religijna „rewolucja 
kulturalna". szerm ująca zapewne 
hasłam i nowoczesności i postępu, 
zaczęła jak zaraza zżerać praw dziwe 
życie duchowe w  narodzie. Ci, k tó 
rzy dali. się porwać tą law iną stano
wili thk ogromną większość, że 
Eliasz przypuszczał, iż tylko on sam  
pozostał w ierny  Panu.

W oparciu o Boże p raw a  nie tru d 
no było przewidzieć, jak ie w  k ró t
kim  czasie przyniesie to skutki. Do
kładnie w  m yśl Bożych zapowiedzi 
niebo stało  się jak  miedź, a ziemia 
jak  żelazo, jej deszczem zaś był 
proch i pył (5 Moj. 28,23.24; 
31,16—18). Boże błogosławieństwo 
zam ieniło się w  przekleństwo. Była 
to  istraszna cena, jaką naród m u
siał zapłacić za sw oje odstępstwo i 
Uległość tym  obcym wpływom.

Skutki odejścia od Bożych w y
tycznych, zejścia z Jego drogi, opu
szczenia Jego przykazań, są  zawsze 
takie same. Obierając inny styl ży
cia, inny sposób m yślenia, inną ska
lę wartości, inny  poziom m oralny, 
ludzie pozbaw iają się błogosławień
stw a Bożego i skazują się na d u 
chową isuszę, głód i nieszczęścia (1 
Król. 18,18), bez w zględu n a  to, czy 
chodzi o poszczególne osoby, rodzi
ny, źboiry, kościoły, czy całe społe
czeństwa i narody.

Był ty lko jeden środek zaradczy, 
jeden sposób przyw rócenia błogosła
w ieństw  Bożych, których symbolem 
był tak  bardzo pożądany deszcz. 
Należało uznać, że P an  jest Bogiem 
(w. 39) i radykaln ie rozpraw ić się z

wszystkimi obcymi w pływam i, które 
były przyczyną odstępstwa. W yra
zem i dowodem tego odwrócenia się 
od zła było pozbaw ienie życia 
wszystkich proroków  obcych bóstw, 
którzy byli nosicielam i zepsucia. 
„Pochwyćcie proroków  Baala, niech 
n ik t z nich n ie ujdzie” (w. 40). Jesz
cze dzisiaj pew ni ludzie ubolew ają 
nad zbytnią surow ością Eliasza, nie 
wiedząc, że postąpił on, ściśle w e
dług Bożego rozkazu (5 Moj. 13,6). 
W łaśnie tak ie rozw iązanie spraw y 
było konieczne i każde inne rozw ią
zanie byłoby nieskuteczne. Ja k  ty l
ko Boże w ym agania zastały spełnio
ne, pow rót Jego błogosławieństwa 
w postaci deszczu nie dał na siebie 
długo czekać: „Tymczasem niebo
pokryło się chm uram i, zadął w ia tr i 
spadł ulewny deszcz” (1 Król. 18,45).

Boże p raw a są niewzruszone i 
działają niezawodnie. Ja k  tylko 
spełnione zostaną określone przez 
Boga w Jego Słowie w arunki, n a 
stąpią przew idziane przez Boga w 
tym że Słowie skutki. Bóg n ie może 
przywrócić Swego błogosławieństwa, 
póki nie zostaną usunięte przyczyny, 
które spowodowały, że m usiał je 
cofnąć. Królestwo Boże n ie jest 
oparte n a  dowolności, ani przypad
kowość, lecz na niezm iennych Bo
żych prawach.

Wniosek z tych w ydarzeń jest 
oczywisty. Jeśli w ystępują objawy 
suszy i stagnacji duchowej, należy 
w nikliw ie zweryfikować wszystkich 
„proroków” — doradców, trzym a
nych na etatach naszego życia d u 
chowego. Są to  nasze ludzkie myśli, 
przekonania, u ta rte  zwyczaje i t r a 
dycje, źródła skąd czerpiem y insp i
rację, nasza lek tura, nasze wzorce 
zachowania, m ówienia, postępow a

nia, m otyw y naszego działania i 
wiele innych. Czy są oni wszyscy 
godnymi zaufania prorokam i Pań
skimi, działającym i w  zgodności z 
Bożym Słowem i Jego wolą, czy też 
są  między nim i czciciele obcych 
bóstw, których wpływ składa się na 
styl życia, sposób myślenia, skalę 
wartości i poziom moralny, odbie
gające pod w ielom a względam i od 
Bożych dróg clla Jego ludu? Jeśli 
zależy nam  na tym, aby rozprawić 
się z zastojem  duchow ym  w  naszym 
życiu, przepis jest niedwuznaczny: 
„Pochwyćcie ich... niech n ik t z nich 
n ie ujdzie” (w. 40). Jeśli wbrew 
Bożym wskazówkom ulitu jem y się 
nad niektórym i, pozostawim y ich 
przy życiu i pozwolimy im  konty
nuować ich robotę, będziemy za to 
płacić w ysoką cenę. W tej spraw ie 
nie czas ani miejsce na sentymenty, 
gdyż staw ka jest zbyt wysoka.

Bóg; nie jest zazdrosny o Swoje 
błogosławieństwo. On chce błogosła
wić i czeka z upragnieniem  na 
chwilę, kiedy będzie mógł to robić. 
Chce błogosławić obficie nasze ży
cie osobiste, rodzinne, zborowe, koś
cielne, chce błogosławić nasze społe
czeństwo i cały naród. W ydostanie 
się iż; naszych bolączek, zastojów 
schorzeń i kryzysów, i odzyskanie 
dynam iki, zdrowia i rozkwitu jest 
w  pełni możliwe i realne. Spełnijmy 
tylko Boże w arunki, przeprowadźmy 
gruntow ną czystkę wśród proroków 
— doradców naszego życia, uznajm y 
Pana za swego Boga pod każdym 
względem i w  każdej dziedzinie, a 
skutek  nie da n a  siebie długo cze
kać: „Podnieś się... gdyż słychać
szum ulewnego deszczu” (w. 41).

J. Ii.

L ist tło Redakcji
Bracia w  Chrystusie! Serdecznie dziękuję za pamięć. B iblia (cała) przyszła 
w  stan ie  lekko naruszonym , choć n ie opłakanym. Poza tym  „Grzechów od
puszczenie”, k tó re  obecnie studiuje z w ielką satysfakcją! Jest to chyba 
jedna :z lepszych propozycji od Was. Obie książeczki B. G raham a oraz 
broszurkę „Jak czytać B iblię” ofiarowałem  m emu szwagrowi — teolog, spe
cjalista b ib lijny  (były student KUL-u), który w prost szalał z zachwytu. 
Obiecał napisać do Was w swoich spraw ach.
Ciekawi jesteście bliższych szczegółów mego życia. Cóż, po pierw sze nale
żę do Kościoła Katolickiego, ale bardzo luźno, jestem  um ysłem  otwartym , 
mało dogmatycznym, dlatego P raw dy szukam  zawsze sama. To co znalaz
łam  u Was było mi blisk ie i kto w ie  czy n ie  zdecyduje o moim dalszym 
życiu. I tak  jak  pisał w  swych refleksjach Edw ard Czajko (w: „Grzechów 
odpuszczenie”, s. 69) „... przeżycie relig ijne (...) potrafi złączyć ludzi o b a r
dzo różnych orientacjach konfesyjnych” , tak  :za spraw ą Ducha Świętego 
łączę się w  swych przeżyciach z Wami. Cieszy m nie fakt, iż w  najbliższym 
czasie odwiedzi m nie jeden z b raci w raz z żoną. Myślę, że z tego spotkania 
w yniknie w iele korzyści d la  mnie. Obecnie znajdu ję się w szpitalu i wraz 
z  Waszymi m odlitw am i rozm yślam  czytając Słowo Boże. Różnię się od 
moich koleżanek łatwością przeżyw ania i chyba otrzym ałam  od Boga dar 
cenny — charyzm at łez. Pozostając przy  Bogu, łączę się z Nim w modlitwie 
wspólnej i d la  Was. Serdeczne pozdrowienia. Czekam na Wasze listy, które 
stały  się d la  mnie radością. D. W.-K,, Zielona Góra


